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Co i&s&ta w Caajies*?—Lloyd Georg© przeciągnął 
struny, — Przez Niemcy da Rosg. - -  Dymisji 
Brianda jsada więcej stanowczości polityce fran
cuskiej. — Niebezpiecztaistwo Francji aaszem  hm- 

bezpieczeństwem*

Nowe niebezpieczeństwo zawisło nad Euro
pą. Ustąpienie Brianda wskazuje, że na  włosku 
zaw isła przyjaźń francusko-angielska, z niemat- 
fym dotąd wysiłkiem pod trzyzuywana przez dy
plomację. Konferencja w  Cannes, która miała li
terow ać Europie drogę do rzeczyw istego pokoju, 
gotowa rozpętać nową burzę.

Przeciągną? strunę Lloyd Georgć. Ten, jak 
go słusznie nazwano, najbardziej ■ uparty i  poli
tyków  świata, pracuje nie od dzisiaj nad otoczę-, 
niem Francji, by nazbyt nie porosła w  pierze 
i nie stała się •niewygodną dla imperializmu fary-

sicoiadn uart-iyjskiego, opasującego kwiat crdy 
dl owych interesów..

To też od początku nastania . y iaa-pokora 
w dwu przedegwszystkiem kierunkach angielski 
premier -rozwinąf' -gorączkową, czynność: w  -za
pobieganiu wszelkim choćby próbom zbyt znacz
nego osłabienia Niemiec i w  staw ianiu przeszkód, 
rozwojowi Polski, k tóra dzięki geograficznemu

ścia-{^łożeniu, jako przypierająca do wschodniej 
Niemiec, z natur?-" powołana jest na so.iuszm- 

•.:.--.V; f  ras-cg.
A teraz tę politykę Lloyda. Georges zasilił ję- 

M z s  trzeci czynnik. Anglia „zainteresowała. się“ 
Rot>|», Odkąd stępiło się, nieco ostrze bolszewtz- 
n u , radaby zagarnąć także, ten olbrzymi szmat 
zisini pod surę. \vp?ywy ekonomiozne. Uczynić 
zad to może jedynie za posrecfeńctweuj. l«b w 
łączności z Niemcami, które więc pozyskać dla 
siebie pragnęłaby za każdą cenę. Dla tego osa
czyć francie , ubezwładnić Polskę, podtrzym yw ać 
rabusiów niemieckich i otw orzyć im drogę na 
wschód ■ oto w ytyczne dziś basta polityki an
gielskiej.

B yłoby dla .Francji samobójstwom, gdyby 
żsódiHa się -na. tego rodzaju aspiracje. Kiedy 
w ięc 'w  imię „odbudowy Europy11 Lloyd George 
zaprojektował układ. mocą. którego Anglia, udzie
liłaby ' so juśzńfcce nalychmiastowej pomocy „w  
razie nieśprowokirwanego napadu zc strony Nie- 
Tniec"‘ i kiedy odrzucił żądanie, by  granice Polski 
ubezpieczono przeedw aitakom niemieckim - -  
Briand opuści? Cannes, udał się z powrotom do 
Pdryża i w7 ręce. Millerańda ztóM t udzielony ga
binetowi mandat.

Ten krok stanowczy skonfundował • podobno 
Lloyda Geórge‘a ten? bardziej, że jako nasteoce 
Briacda wymieniają Porocarego, który wyrobił 
sobie markę męża stanu nie wahającego sśę tam, 
gdzie idzie o obrono interesów Francji, rzucić 
wszystko na szalę. To jwż nie Briand próbujący 
zręcznie lawirować wśród trudności, wyinijają- 
cy szkojmly i ra b 7 podwodne...

•'dianowanie Pninparego szefem gabinetu ró
wnałoby się nic wydobycia miecza, wprawdzie — 

?;a:aArm jednak razie złożeniu ręki na jelcu. •/ 
Uważnie należy' śledzić dalszy rozwój za-' 

;argv Urzeczywistnienie planów Angijr .zagraża

L i p  t l a r c i i  nic I f l i s z a j s i s  msi ę i  '.sporem

p o ls te - l i tc is l i i .
Memorjał Litwy kowieńskiej odrzucony.

Gettewa, (PAT.) 'W a m . od-bs^ się ostatnie pu
bliczne posiedzenie Rady Ligi Narodów w spra
w ie, spora polsko-litewskiego. Delegacja litewska 
przedstawiła obszerny memoriał, domagający sic 
'utrzymania komisji kontrolnej oraz strefy neu
tralnej, ustanowienia wysokiego komisarza Ligi 
tia terytorium  W ileńszczyzny, w reszcie  odesłania 
całej spraw y sporu polsko-litewskiego do roz
strzygnięci?; trybunałowi międzynarodowemu, 
albo ież oddania .jej pod arbitraż oraz potępienia 
'obecnego sejmu wileńskiego. P. Asfceuazy żąda 
odrzucenia wszystkich .postulatów litewskich, 
oraz stw ierdza, że postępowanie w  sprawie .spora 
polskó-litew^shięgo zostało przez Radę dśtateciftic' 
zakończone. Rada ! ? $ ' przeszła nad meSiorjafę.rn 
litewskim do poj^adku- ‘teieonegoy ■ poczew u- 
chwaliią jędnomjiśiniś. ,tjastępula.će rezolucje:

1) Rada Ligi stwierdza, %& procedura w sprawie 
polsko-Jifewskiej przed Ligą Narodiiw rosrąła ru- 
kończona, i )  Uchwala ostatecznie odw-ołać komi
sję kiiujrolną' najdalej w ciąęętt m ieląca . 3) P rzyj
muje do wiadomości, zapcw uronią obu srroii o i-h.,- 
k o jo w ch  intencjach ich rządów. W razie cdyhy 
aie doszło .do  podjęcia stosunków dyplomatycz- 
pych i konsularnych między Polską a Litwą, za
leca. Rada pou-ierz3?ć opiekę wzajemnych spraw 
bieżących rciprzyjażnioneuiu państwu, -i) Rada. 
Lig: postanawia z n ie ść . strefę nenir-Jną. ął Nie 
wspominając zupełnie o sejmie litewskim, ogra
niczyła się Rada Ligi jedyrue do ogćln&owói 
uwagi, że nie mogiaby uzn |ó  jed.tyfeń:ra:--He-i:-.:i za,-. 
łątwieoid. .ś’pv«u-’wycfted;?%cęgo pora rsiyy ??? 
zaleceń.

C o  skłoniło Brianda do ustąpienia.A* f

Briand twierdzi, że Niemcy otrzymają moratorium.

Poincare i F i f i f !  m is ji, w m m m  poiofeiu.
Paryż, (PAT.). Havą&, Rauł. P erre t obejmują^ 

przewodnictwo izby, -wygłosił . przemówienie, w  
którern powiedział nu i.: P rzyszłość pokazuje się 
w  mgle niepewności. Naród?,' z  u i«am »cią zaczy
nają patrzeć na. niepokojące objawy, jakie w ystę
pują w sferze s i^u n k ó w  międzynarodowych. 
Znielcsatałca się intencje Francji, w yrażając się. ó 
niej jako o narodzie Ayojowpjczym. Gdzieindziej —

nam. podwójnie; może bowiem zachęcić zarówno I 
Niemcy jak bolszewicką Rosję do zaatakowania. 
Poisłci. Tym planom sprzeciwiła się po męsku je
dynie Francja, sarna .praez nie zagrożona do
tkliwie. ' i

Pow rót Poipcarego na widownie, polityczną 
dat w  każdym rasie rękojmię, że Francja. go-J

zaznacza mówcą — sarkać pałeży7 '‘rrrpęrjal-G.ma ' i 
irtiśiteryiapu loklzyki). Francja dbrnaga się od-sko
do wań i gwarancji zupehrego bc¥pieccijrisb.v;i.

Powitam y z radoścla wszelki itk; sbhżcmjs 
narodó*7, wszelki układ obronn?’. lecz nie przyj- 
rn.ie.Tny żadnego zobowiązania,, któroby zada>n.'r-!o 
gb/ait słusznym naszym prawom (hucenc oki: .

\Wjąg Lt.ri;.:.-.- Pa s . r. ź.i

tową. jest r, całą stafcttyc-żMWa brzcciwsia c ić 
fcię angielskiej zacbiaur.ości.

Nam ten 'niespodziewany obrót rzecz?- każe. 
czuwać w ytrw ale,.'ow szem  zwrieksza.ć czujność 
Dieustannie. Daleko jeszcze do. ch-^iii, gdy z v- 
czucieru u lg i rzec sobie będziemy mogli; Niebez
pieczeństwo już za nami!

O J d s i a t  L is k w is la ^ j i  i ł e m o t e i i u
w  W arszaw scy  K ró le w sk ą  '23*. .
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' Prżsmowłears Bnantfa.
, Zabrał głos Briand. Oświadczył on, że nie 
chce postawić Izby przed iaktóm dokonanym. 
•Francji nie aiofee- wytóutoiye; gwarancja bezpie- 
•czo&twa granic i ■żtfmsaołHt- ona jest Raczyć sit? z 
Innym! harodantf, aby bgjfpjcczeń vt wu-'.to mogło- 
j sic - stać. dla n k f  istotne®. Kon kreacja genueńska 
ma charakter ściśle ek<iu». raksa iy i kraje'; które nv 

■niej be da, ropjife-cdcO-Aaae.' powinny przyjąć gwa- 
.rancje, jakich wymaga Francja. Jestem przekona
ny, że gdybyyNiemćy--stanęły swego czasu wobec 

■ układu angfel»fto-£rańeąsfcieg;o, wojna nie byłaby 
'wybuchła. Mówca o św ia d c z ą ż e  jody mc kottósja 
‘odszkodowań; 'rńa praw o udzielić Niemcom zwto- 
>ki \v spłacie odszkodowań. Ponieważ zaś Francja 
jvie posiada w tej kofcdsii większości, przeto udrie- 
Henie rii.oratorjuBi jest rzeczą. pewną. (Oklaski na 
.skrajnej Jebpey, okrzyki na prawicy). Pwriewsck 
Icweśtja udzielenia zwłoki jest niewątpliwą, rząd 
, francuski --  oświadcza mówca — zajął się sprawą 
;otlpt>wtedntegó zabezpieczenia Interesów kraju, 
ęidyby terrrrii] spłaty. długów mesuieetóęii iiłcgi 

•zmianie Francja domagać ś ę  bedzie odpowiednich 
(gwarancji oraz rozciągnięcia kontrola, aby zmusić 
Niemcy do wypłacenia należnych Francji sum. 
Briand oświadczy 1, że dyskusja w  Cannes prowa- 

'dzona by la w atmosferze jak. naiserdeczniejszcj. 
•Aaiyija zobowiązała sie ponieść odpowiednią ofia
rę. Belgja zdaje się bkazy-wać również, ustępstwa, 

'kwo-dja Zagłębia S aary  rozwiązana została na 
korzyść Francji.

Ponieważ, prawica w  dalszym ciągu nretistari- 
,ni« przeryw ała m ówcy, Briand schodzi ż trybuny, 
.jednakże zatrzym any serdecznymi słowami Per- 
.•reta '.powraca-' na mównicę, witany oklaskami -3/4 
izby.

W  dalszym ciągu wskazuje Briand na korzy
ści wynikające dla Francji i Anglii z projektow ą' 

.nego układu. Protestuje z oburzeniem pszeesw łca- 
Jmnnjon?, w edług-których Anglia uzależnia zaw ar
cie. u k łą #  od przyjęcia przez Fraiteję.; w arunków  

'dojy.lvasiących poczucia ,gofi«9śjfc-.Ktaucft. Sprawa 
łTaiigęru będzie' przedmiotem,.^asobpoj- dy^ktisji,. 'a 
,co- do spraw y wschodniej, to m inistrowde Angin,. 
•Francji i Włoch -spotkają sie .w  Paryżu po zakoń
czeniu konferencji w  Cannes. Następnie zbija 
'.Briand twierdzenia tych, którzy utrzymywali, że 
sojusz francusko-angiełs k i byłby niewolą dla Fran
cis, która musiałaby opuścić stanowiska zajęte w 
'Nadrenii. Gdyby w przeddzień wielkiej konieren- 
tęfi- miedzy wszystkimi narodami zaw arto układ 
gw arantujący granice Francji, zrobronoby coś 
przecież dla utrzymania pokoju (oklaski na -lewicy 
i w centrum). W  tym sensie wziąłem — mówi 
Briand — na siebie odpowtedziafoeść i mogłem u- 
ważać, iż mam potrzebny autorytet do przem awia

n ia  v/ imieniu Francji. (Briand przeryw a przemó-

ZYGMUNT SARNECKI.
W szystkie rysy  znamienne bujnego życia 

stepowego skrystalizow ały się w mm. tworząc 
.tyj) dziwnie pociągający i sympatyczny. Prostota, 
szczerość i otw artość; serdeczność w obcowaniu 

■z ludźmi. młodzieńczy prawdziwie zapał i tem
perament w  życiu "i pracy literackim, której od
dał się duszą całą, musiały dlań zniewalać ka
żdego.

(jśmdzicsh.G pięć lat wybiło na zegarze jego 
żywota, a on trwał, na stanowisku, pióra nie w y
puszczając z dłoni. Burze i przeciwności losu 
przewaliły się. pad jegp głową, a on bez. cienia 
sąrkażrnu czy żółci patrzył dokoła, w yiozuuua- 
ły na' ludzkie słabostki i błędy, bogaty życiow en 
doświadczeniem, gotów iść z postępem czasu 
i.uznać zasługi i talenty' młodszych, których ryłu 
pod jego właśnie skrzydłami, zdobywało sobie 
uznanie i laury.

Ujrzał on światło dzienne w zamożnym dwo
rze podolskim, w Hołodkach, w  okolicy hiśto- 
rycznego B a ru .. w dniu 20. listopada 1837 roku, 

• jako syn dzielnego kapitana wojsk Napoleoń
skich, Wincentego Sarneckiego i Melanii z lir. 
Sc i pionów. Początkowe nauki pobierał w domu 
rodzicielskim, z kolei w Odessie, pod kierunkiem 
Jana Sowińskiego, cenionego tłumacza Horacego 
i Lukrecjusza, wreszcie w latach 1852—1858 w 

, gimnazjum reainem w W arszawie.
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wienie, czyniąc gest zniechęcenia. P rzerw ą trw a 
czas dłuższy).

Podejmując przemówienie, podkreśla Briand, 
że nie ma prawv -udawać »:'ę na tak ważny poste
runek beiz pewności, iż nie ' otrzym a uderzenia 
sztyletem. Nie mogę powiedzieć — mówił dalej
B rtn u d   że-.testem otoczony siła moralną, pcfrzeą
bną mi do swobody m chów w każdym kierunku; 
Czułem z daleka, że nie byłem otoczony wasze m 

. zaufaniem. (Żywe protesty ze strony centrum i 
lewicy.

W dalszym ciągu wierze w  pożyteczność roko
wań między sojutańStoiaitLNic zanie-dbaksn żadnego 
interesu Francji, nie przeoczyłem żadnej chwili, 
aby zaprotestaw ać ‘przeciw wszystkiemu co po- 
mńedziam; a teraz zostawiam miejsce dla innych.

Po tych słowach Briand Opuszcza try-buuę, 
czyniąc poiio waie gest zniechęcenia. W szyscy są 
.zaskoczeni i skonsternowani. Wiciu z pośród de
putowanych kieruje się ku "wyjściu, za nimi wy
chodzą trównież "w szyscy ministrowie. W śród o- 
kiasków lewicy i centrum ■"posiedzenie zostaje 
zamknięte,

Wrażenie dymisji.
Paryż. We czwartek popołudniu zawiadomił 

Briand Izbę c swojej, dymisji. W- ku kra rad l 'panuje 
przypuszczenie, ■ że la nieprzewidziana dymisja 
spowodowana została całym szeregiem, faktów, 
między innymi skwapliurościaj z jaką, zostały 
przyjęte w szystkie - nieścisłe pogłoski ,\v. sprawie 
rokow ań w Cannes, uraz uchwałami komisji' par
lamentarnej, które były zrozumiane przez Brian- 
da jako oznaka nieuzasadnionej nieufności ,i nie- 

• pokoju.' Zaznaczyć należy'; .że." zakończenie prze
mówienia Brianda przyjęte ‘było w  Izbie z ozna
kami sympatii, stwierdzające®!, że premier nie 
stracił zaufania Izby. "

Paryż. P rasa omawiając .kryzis ministerial
ny, podkreśla, że dymisja Brianda była .dia ca
łej Francji faktem nieoczekiwanym; tembardzjei, 
że  Izbą \vyraziła mu yv; przededniu , konferepcp 
w , Cannes ziiufanae. znaczną.; większością ął^s.ÓĄ’; 
Zaznaczając, że Briand jako głową rządu przeć 
m awiać winien w ;'dn ieniu ,'ćałej-' "FYańćji I 3;e 
wobec tego puisi mieć za sobą poniekąd. jedno- 
myślne poparcie całego parlameuru, wyrażają 
dzdeimiki uznanie dia szlachetnych motyrwów, 
które skłoniły Brianda do zgłoszenia dymisji. 
P rasa przypomina zasługi i podnosi znaczenie 
dzieła dokonanego przez Briandaj przytaczając 
między innymi .zawarcie pokoju z Turcją, przy
wrócenie stosunków z W atykanem, energiczną 
obronę interesów Francji w  W aszyngtonie itd.

Cannes. (AW.) By misja Brianda zrobiła ta 
Ogromne wrażenie. Za przyczynę dymisji uważają 
nie tyle wrogie stanowisko niektórych grup .par-

Tani, jeszcze . ixa ławie , szkolnej, odezwała 
się w  nim żytka literacka, a' na talencie mło- 
■dziutkiego Podolaka. poznali się niebawem tacy 
doświadczeni redaktorzy, jak Lewenstarn, Grego- 
rowicz. i “ Niewiarowski, dopuszczając Sarneckie
go do stałego wśpolpracowniciwa w „G azede 
Codziennej".

Z kolei występuje jego. nazwisko w  „Gaze
cie Polskiej4' Józefa Ignacego Kraszewskiego.

Życzeniem jednalc rodziców Zygmunta było 
dalsze kształcenie się syna. Środków pó temu 
nie brakło, więc mogło być ono w ybredne i sta
ranne. ) on sam zresztą pragnął zaczerpnąć wie
dzy u źródła zachodniej kultury, w  środowisku, 
o którem marzyło — częstokroć bez nadziei 
spełnienia się ich życzeń — tylu jego poprzedni
ków, rówieśników i następców.

Jako człowiekowi zamożnemu, nic nie sta
wało na przeszkodzie w wykonaniu raz zamie
rzonych projektów, pospieszył więc Sarnecki cło 
Paryża, by tam w latach J858—1861 .słuchać zna
komitych wykładów, w College de France i w 
Sorbonie. Że zaś czasu nie tracił darmo, najlep
szym dowodem fakt. iż zasłużony autor pofski 
słynie iako doskonały znawca literatury francu
skiej, której świetny w ydał podręcznik.

Ruch narodow y 1863 roku wciągnął i Zyg
munta Sarneckiego w swe zwodnicze i zawrotne 
kolo. Zamianowany przy Józefie Ordędze sekre
tarzem poselstwa Rządu Katodowego w Turynie.

lajnentąrnych, lic brąk jedności w fonie samego.
gabinetu. Lloyd George na posiedzeniu Rady Naj- 
Avyższęj nalegał.' by Louchcr pozostał w Cannes 
do czasu ukończenia k w estii ' repatriacyjnej. Lou- 

,chcr jednak kategoryc-ztue odnwiwlł. Wtedy, zde
cydowano, że konferencję -z dnia 13. styczma od- 
tra<!»a się do daty późniejszej.

Berlin. (AW.) Ustąpienie Brianda w yw ołało, 
•tu konsternacją. Przypuszczalny jej wynik będzie 
takt, że dyskusja ■ nad sprawami jreparacyjsicrnl 
będzie zlikwidowana, jeśli nie ostatecznie, to 
chwUowo.

Cauncs. — Havas. Niespodziewana wiadomość
0 dymisji Brianda w ywołała bardzo silne w : a że
nię wśród delegatów na konferencji, którzy w yra
zili wooec Loacbcra uboiewaaie /  powodu tej de
cyzji

W Cannes,
Cannes. — W czorajsze przedpołudniowe po.-.

siedzenie Rady Najwyższe1: otworzył L. Georgc 
przemówieniem, w którem  wezwał delegacje 
niemiecką, aby wypowiedziała sie o powodach 
niezdolności Niemiec do płacenia.

W odpowiedzi Babrał glos Ratbenau i w ję
zyku niemieckim podziękował przedew szysfdem  
w  imieniu rządu mehńećtóego za zaproszenie do 
Cannes, a rządowi francuskiemu za udzielenie de
legacji niemieckiej góśćińy w 'P a ry ż u . W  dalszym 
ciągu nakreślił /Rathenau obraa gospodarczego i 
finansowego .położenia Niemiec oraz trudności, ja- 
kioby mogły wyniknąć. ..dla Niemiec z jtowodu 
wypełnienia zobowiązań nałożonych na nie .przez 
umowę londyńską. O godz. 1.30 posiedzenie przer
wano. Popołudniu zebrała się Rada na posiedze
niu celem wysktchaniu daiszych wywodów Ra- 
•thcmnia.

Wyjazd Min, Ski.rmimta 
do Paręża.

W arszaw a. (AW.) „G. W arszayska.44 podajt, 
•żc planowany wyjazd Ministra Skirmunta do' P a
ryża stoi. w  związku z oś-tatniem" i.'rcęsiłer..le“ńt ga- 
binetowem we Francji. : 1 ••'. t

Poincare przyjął misję 
utworzenia gab netu.

P aryż . Chociaż w  chwili obecnej trudno 
przewidzieć, czy Poincare przyjmie powierzoną 
mu misję, niemniej jednak dzienniki' w yrażają za
dowolenie z wyznaczenia Poincarego na kierow
nika rządu, u w aża jąc ,. że potrafi on utrzymać 
zgodę ze sprzymierzonymi, zniewalając zarazem

a następnie we Florencji, pom sta w ał. młody .dy
plomata pęłski w ciągłych stosunkach z wielu 
mężuiuj stanu i działaczami odrodzenia wktsktegu, 
z których niejeden zaprzyjaźnił sie v. nbn ser
decznie. Znalazłszy się z koiei wśród n.owjej -fali 
emigrantów nad Sekwaną, wydą.ic i redaguje' tam 
wraz z Sewerynem Bżarw-w-skrrn .P rzeg ląd  RuP 
s!ci“.

Tęsknota ciągrrie g r do kraju. Wiraca też do 
swoicih w  reku 1868 i lat kilka, za przyłtladęro 
.przodków, gospodaruje w majątku swoim Bycha
wa w Tubetskiem. P raca jednak na roli, w zaci
szu wiejskiego dworu, nie odpowiadała tempera- 
merdowi i •zaurijowaniu Zyguumta Sarneckiego. 
Myślami ulały wał on cło zajęć, spędzanych za 
biurkiem z, piórem w reku i do teatru, k tóry  pod
czas tułaczki za granicą poznał dokładnie.

Zbiegiem 'wypadków otwierała sie dlań na 
tern polu sposobność do okazania całej wiedzy
1 wyzyskania poczynioaiych na zachodzie obser
wacji: w roku 1S71 otrejmióe Sarnecki dymekcję 
teatru  w Poznaniu, zapisując się zaszczytnie w 
dziejach polskiej sceny nad W artą. Dla pełncśęi 
obrazu inż hi taj notujemy, iż w  roku 1885 kiero
wał on również w  ciągu kilku miesięcy teatrem 
krakowskim, upamiętniając w. jego bogatej kro
nice swoje knię obok tak znakomitych dyrekto
rów, jak Stanisław Koterian, Tadeusz Pa-ndikow- 
ski i Ludwik Solski.

We25wa«y przez Lewestam a, k tóry  zakłada-
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Niemcy do -wykonania przyjętych zobowiązań. 
Szereg dzienników przewiduje szybkie zażegna
nie przesilenie., uważając u tw ó rz c ie  gabinetu 
Pomcarego za rzecz pewną.

Pa ryż. (AWi) Bezpośrednio .po odroczenia 
posiedzenia Izby prezydent republiki odbył nara
dę r przaflM rdcsacyrn Izby Peretem , k |p y  
wskazał mu Poincarego, jako mogącego Uczyć na 
poparcie większości, oraz z prez. senatu Boar- 
geofc, k tó ry  w skazał, i e  Poincare ma szanse po- 
rnyślneyo rozwiązania obecnego kryzysu. Poin
care we czwartek weggyauy miaf I'?yć do pałacu 
Elizejskiego.

Psryż. — H&vas. _  Poincare otrzyma? mi
sję utwonsenia góbeneta. Ma w piątek dać ostate
czną odpowiedź, W  kolach senatu podnoszą z  na- 
cisaciem, że tylko taki .gabinet może Liczyć na. po
parcie, który nie dopuści do żadnego ograniczenia 
praw  francuskich,

Paryż. — Poincare przyjął ostatecznie misją 
ttżwcrzenia gabinetu. Jak się zdaje obejnńe on 
oprócz prezesury gabinetu także tekę .minister
stw a spraw /zagranicznych.«

Przypuszczalny skład 
nowego gabinetu.

Paryż. (AW.) „Echo de Parts*' podaje przy
puszczalny skład przyszłego gabinetu: Poincare 
prezes min. i min. spraw  za.gr., spraw y wewn.: 
Alanoury, przewodu, komisji budżetowe) Izby 
óeput., finanse: Lastcyrk-, referent w ydatków  
zw rotnych; wojny: Maginot; roboty publiczne: 
Le Trocąuer: oświata: Leon B erard; sp raw #ali- 
wość: Durand lub DGutnergue, na ministra bez te
ki -wymienianych kilku L.jmdyaahy-,- wsrod 
nich Loucheur.

S E J M  W A Ł K I .
■ W arszaw a. (PAT.) Sejm, posiedzenie. 27|-;ne 

z  13. bm.: M arszalek oznajmił o zwolnieniu p.
Stoińskiego z  kierow nictwa min. aprowizacji. 
O desłano do komisji w  pierwszent ozytaniu usta
wę o dalszej emisji biletów P . K. K. P. i o kre
dycie skarbu- państwa w P„ K. K. P., następnie 
przystąpiono do spraw y wydania posłów. W  kil
ku wypadkach Izba uchwaliła odmówić, nato
miast postanowiono w ydać ks. Okonia., ktorego 
wydania domagał się sąd okręgowy w W arsza
wie. Zaskarżyła go pewna emigrantka, której ks. 
Okoń miał ułatw ić uzyskanie paszportu i nic jej 

'nie pomógł, chociaż wziął za. to 10 dolarów. 
Sprawozdanie komisji oświatowej w  sprawie u- 
staw y  o zakładaniu i utrz.yni3.um ora?- o budowie

iac -wielki dziennik w W arszawie- przyptwnsiiał 
‘ sobie owego Pcdoiaka, przed laty debiutującego 
pod -ego właśnie kierunkiem, obejmuje w społpra- 
cowniećwo w  „Wieku" -- równocześnie bardzo 
redie witany na szpaltiBh ,,Kuriera W arszaw skie- 
go‘\  ..Kuriera Codziennego44, „Niwy". „Kłosów* 
„Tygodnika [Ilustrowanego*4. gdzie prace jago — 
świadczące przedewszystklem  o wielkiej kulturze 
literackiej i rzeczyw istym  talencie, pisane w y
kwintnym polskim jeżykiem, cieszyły sic -wielką 
poczytnością.

Sarnecki stal się. modnym Pisarzem   /.do
bywa! Zasłużoną poułarność. tworzy f wiec ze 
zdwojoną energią.

"W  roku 1877 powołał w W arszawie do życia 
oismo codaaptmc pt- „Echo4* i redagow ał p  wy- 
•/rawnic i umiejętnie .przez cztery lata.

W  £Pku 1883 wstępuję na krótki przeciąg 
czasu do składu redakcji ..Gazety Lvotvskier".

Nadszedł rok 1838. najdonioślejszy w- działal
ności Zygmunta SarnetJaego, rok powsfcuńa w 
Krakowie dwutygodnika ..^w iat44. k tóry  pokazał 
dopiero, do jak wysokiego Poziorun dopro-r- ądzić

• u nas można stronę tecbfiKzno-artystyezna wy-
• dawnietwn pcnodycKncgo, byle tylko znalazł 
się odpowiedni człowiek do objccia jego ' kiesąw- 
aictwa...

1 Na takie stanowisku byf óm rnt-cki w prost 
w ysiurzcay. Jego w yjątkow y smak artystyczny  

. i  znawstwo sztuki głębokie, jego rozmiłowano

szkół publicznych powszecbeych, spadło z  po
rządku. dziennego, ponieważ rząd oświadczył, żs 
nie ma na ten cel pokrycia.

P. Sołiyś w zyw ał rząd, aby najpóźniej do 
czwartku przędło:?::/! komisji budżetów z? wniosek 
co do pokrycia wydatków  związanych z temi 
ustawami.

P . Smu&kowski żądał, by na dalszych deba
tach o tych ustaw ach był obecny przedsta-wfcieł 
m inisterstwa oświaty.

Na te ra , posiedzenie zamtetitfó. Mastępae po
siedzenie we wtorek.

K R O N I K A .
.KSiOfHi-ant: Ntedrieia, 15 staczała. fr-fca t.:

2 po 3 Króli.. — Gr.-kąt.: Ii. pr. Bob. — Sławiaś- 
3ł:i: 0o!uos’3v;';j.

Poniedziałek. Ib f uczula. f<z.-kat: Mi-rcei. i 
0. — Gr-Iłst: ftsłschyja — Słowiański: Wlodzireirza.

Na walnych zebraniach Sf-óRU akcyjnych, Spó
łek z ograniczoną odyew., Kas oszczędności i t. p., 
pamiętajcie przy ror.driab zysku czystego o wyda
tnych zasiłkach pknężnych ns:

Centralny Komitet pomocy di a uczącej się mło
dzieży we Lwowie trach, bież. w banku krajowy iii lob 
aotito czekowe P. K. O. nr. ł a l ) 032).

Związek harcerstwa polskiego, oddział we Lwo
wie (rad: bież. w banku kredytowym ziemskim we 
Lwowie ul. Jagiellońska 2, hi) konto pocztowe ?. K. 0. 
nr. 149.746).

W yszedł i  druku Kr. 108. „Dziennika ustaw  
Rzeczypospolitej Polskiej'- z  dnia 31. grudnia 
1921, zawierający treść następującą:

793. Rozporządzenie Ministra Lkarbu oraz 
M inistra Przem ysłu i Handlu z dfiia 21. grudnia 
1921 r. w  przedmiocie pnaedlużcata ulgi celnej 
dla masła i sera.

794. Rozporządzenie Ministra Aprowizacji w  
porozumieniu, z Ministrem Skarbu z dnia 21. 
grudnia 1921 r. w przedmiocie likwidacji podle
głych Ministrowi Aprowizacji urzędów.

795/ Rozporządzenie Ministra Skarbu i Mi
nistra b. Dzielnicy Pruskiej w  porozumieniu z Mi- 
nistrem Sprawiedliwości z dnia 29. grudnia 1921 
r. w przedmiocie ograniczenia obrotu dewizami 
i walutami zagranicznemi.

7%.. Roziwrządzenie Ministra Skarbu, w yda
ne w porozumieniu z Ministrem Spraw- W ew- 
tiętrznycl) z dnia 1. grudnia 1921 r. w przedm ie
cie zmian w klasyfikacji miejscowości odnośnie 
do w ysokośd opłat od patentów  akcyzowych.

797. Rozporządzenie Ministra P rzem ysłu  i 
Handlu z  dnia 33. grudnia 1921 r. w  przedmiocie 
przedłużenia tnocy prawnej patentów  na w yna
lazki. >raz. św iadectw  ocbrormych na w zory ry-

się w ifteraturze i dar obcowania, z ludźnu, któ
rych umiał dla swych męknych projektów zjed
nywać, wy iworzyśy >•. redakcji Świat;!'1 ośrodek 
prawdzrwej kultury, grupując okołó. wy-daw/ii- 
ctwa najwybitniejszych pisarz-y i artystów  młod
szego i otarszego pokolenia.

Zwłaszcza ci młodzi, których tylu 'wprowa- 
dzif w przedaje szranki literackie i artystyczne, 
zaciągnęli wobec redaktora ..Świata'" dług. spła- 
całny niełatwo.

Przed laty dziesięciu osiadł były redaktor 
w <iakopa«wn. Kihtłai górski widocznie mu słu
żył, w brew  iU'xy puszczeniom., jakie nasuw ały sic 
jego zuaiomym i przyjaciołom, fan tazje  a r ty 
styczne i żyjcie samo pochłonęły zrsuczny ura- 
jątek, We odebrały jednali 'tentu potunikewi za- 
srtożiłycli iicitiktn kr»ov--ych temperamentu, za
pału do pracy i pogody umysłu. Mimo sędziwego 
wieku, dającego wszelkie praw a do spokojnego 
wytchnienia, czynny bierirc on udmał w ruchu 
artystycznym  i Uteraektra, pilnie śledząc zdoby- 
<5'-e rw f l u  tych połach.

Sąd jego Y/yin-mny, pozbawiony jest nawet 
cierik, str^nniuzości-. >.v fotżdem aow-ejp dzkJe 
steruc-rie dcfzrkuic sic ziarnku ialeslu, wyławia
jąc k- skrzea;io i t-.ickładiiaaem ;oidmvo!eaiem. 
czego wicie dowodów p-iKtleźć nurżn;? w drob
nych a wybornych krytykach literackich (Z. S.), 
stsnow iącydi slalc ozdobę- „Gazets* ł.wowskiej".

Pow ieść, tioweic i 'utwory sceuicz-ic Sam e-

sunkowe, modele i znaki - fow&rcw®, udzielonych 
na zasadzie poorzedniu obowiązującycii ustaw.

— R ap'alarz dzienny o Simie aun- zapisuję 
d iii urey raieruero zachmarzęnia i spokojem  fa-?- 
wietrzu iempefiturc — 1° C. W sim  raz odpowie
dnia dla wydclikitccrych reisrrccu:bów, cn to prey 
byle silnieiszem obniżeniu ciepłoty v; ogoskłi oble
gają stację raiuakową przr-r.crżąc wlsr^żime-. nszt- 
i nosy do reperacji.

A por-iewai wczoraj wypadała pełni s> jest tedy 
nadzieja, że do następnej uwadry sic się nie zm ent 
w rym stanie na gorsze. Bo iiicact. to przecie pod
walina domorosłej meteorologii, — wi-edry, żywo przy
pominającej 1egend«n:ą babkę, co to cD pewności 
wróżyła zawsze na dwoje i dis t-go tyle podziwu 
budzi dotąd tr; fność jej przepowiedni.

—• PorjJOC dla Sybiraków. Sejmowy łtoaiitei 
pomocy 'dis repktrjautów. z Jurszałkietn T:ąmpc:yń- 
skim na czele, wezwał wszystkie miasta, aby «• ty- 
godsiu od 29 stycznia do 5 iotego ur«\dzlły zł»i '-ilrc 
m  rzecz powracających do Polski. We Lwowie orga
nizuje zbiórkę tę Czerwony Krzyż, wraz z komitetem 
pomocy dla uchodźców i fnneuii poi; rew nem i tov««- 
rzystwami.

Wczoraj odbyło się posiedzenie zarządu Cz?r- 
wonego Krzyża, na któren* zastanawiano się oud 
sposobem zbiórki i postanowiono zwołtć na piątek. 
20 b. m. © godzinie 6 wieczorem do s;.!i ratuszów e» 
zebranie obywatelskie, celem e łożenia programu. 
W projekcie są zbiórki po ulicach, w lokalach publi
cznych, w tratnwayuch i w koszarach-

Następne posiedzenie Czerwonego Krzyża w tej 
sprawie odbędzie się wg wtorek o godz. 5 popof. v  
lokaiu przy uf. Bielawskiego 6.

— Kwarantanna. „Kurjer Poranny* podaj,:; 
Od .15 b, tn. będzie ustanowiona w Dorchusku czicr 
nastodniowa kwarastaasa dla repatrjafltów, przejs- 
źdżjjących przez Równe i Baranowie/e do Lwowa. 
Ochodźr-y jadący t  Oktainy przez /Aelojroiskę. będą 
przyjmowani przez eta ■ we Lwowie.

-— 0 lwowski Oddział P. K, 0. wszczęła s ta 
rania Izba handlowa, która w tym celu zwołała oneg. 
daj ankietę, obesłaną bardzo licznie przez wszy#rftie- 
nicmzi. inatytoc;e lwowskie, zwłaszcza ekonomiczii::. 

'finansowe i handlowe. Zebranie zagaił r. Chajes. ic- 
feiat wyczerpujący wyglo-.ił dr. Wachtę!, wykazuj;;•:. 
potrzebę utworzeaia Oddziału P. Iv 0. we Iw ow i.-. 
Będzie to miało bardzo zb wienny '.pływ- nu ohr.-ir.!v 
.;3ndlov.x wsłcikie bowiem wypłaty i wpłaty będą 
się odbywały wprost n.i cdriziai;. OzLi-yrn cbom 
k:ety było ustalenie środków, jakie nsisż.-iłsbc ri-zed- 
sięwziąc cełem zre»li.zi>\V3m<< t:-go zł;n-.ii.rz£uiś. W dy
skusji zabierali glos- iicztii oh :cai.

--- 2«»?d łfkarzy tnifijakich, Ne .78, 29 i 2-0 
b. ni. zwołuje Związek miast polski h Zjazd lekarrw 
j działaczy sanitarnych miejskich w Vfar*ai‘.>.’!c. Zjszo 
ma na cela wyjaśnienie, obecnego stanu zd-.owotrfifct;- 
i opracowanie sposobu, w jaki ten stan dla tych 
miast i miasteczek należałoby dop-rtrwadzić do nale
żytego poziomu.

ckiegó cieszyły się znaczaem powodzeniem: 
sporo ich prztłusnaczono na obce języki.

W  jednym z listów pisał on do uas w r. 19!6; 
„SiPierć Stenkiewicza jest ciężkim ciosem. 'U  
spraw ą jego faleniu literatura nasza, utatuwi zo
stała przez obcych, a to uznanie w yw iera po
niekąd pewien dodatni wply.v,- na wTpadk-i. Ośrr.- 
dziesiątka. niestety ośmiłzlesiątka; iźkraca droc ■ 
aati Irrzeg. zbliżanie sic Jo którego w inny cn ars.- 
sadb byłoby mniej i ię c e j  obojętaie. dziś
csłofwiek pragnie dożyć chwijj, w które: trrty- 
ccryste słowa.... staną się żywem ciałen;".

1 pozwolił mu Bóg dożyć momeois ziszczeaii- 
sic, m arzeń i rojeń długich pokoleń. — W łasaean 
oczyiFJa ogiądał Polskę wolną i niepodległą, 
w zrastająca w siły : znaczenie, odbudour-ywaoą. 
od podstaw przez tych „młodszych' , ktćryr.*. 
Sa.rzrecfei był doradcą i ńMt»J:t>rern.

Szczęście to -s«e*kie, a z-sr-szem nagroda za 
pr;tcę lat szeregu...

Bóg.,ie pohezył.
Umarł w  Kraków łe, gdzie ttiu spędzić w y  

padło osłstei-ch IctTka mtssk-cy życia. 10. styc2svŁ 
197*3 r. Przytuli! go w swych muracb Zakłae 
Hebrłów, staantąd wyrnszył też w -łn.lu 13. sy c e 
nią konduk: żałobny, w  którym  ttnmny w-zięb 
ucfeial' rc-prezesitaflci j«>isk.iej Uferatnry, nmiki, 
sztuki i JBkhał Ibaite.
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— Walne zgromadzenie członków lwowskiego 
Tow. hygienięznego, odbyło się d. 10 b. tn. wiec/o- 
r:tn w sali Tow. Itk rrskiego. Zagaił je dr. Mikołaj
ski, porzem dr. Opicńshi w zastępstwie sekretarza 
Towarzystwa op jw ied.-iat dzieje Towarzystwa cd osta
tniego walnego zgro-rrachenia. które się odbyło w r.
1 di 3, do obecrrych czasów. Życie w Towarzystwie 

•podczas wojny zupełnie zauurło. Dopiero w r. 1920 
poczęto na sowo pracę organizacyjną.

Po przyjęciu sprawozdania z czynności zarządu 
i kasowego do zatwierdzającej wiadomości, a na wnio
sek radcy Wlodz; m im ie go udzielono wydziałowi ab~ 
sołatorjum. Poczerń wy'.-rano- kotnisję-matkę, która po 
naradzie ułożyła iistę mającego się wybrać wydziału. 
Wybrani zostali: prezesem dr. Opieński. wlctprezesa- 
ini irr>. Rybicki i prof. dr Steising. Do wydziału we
szli: radca Bruchnałski, prof. dr- Cieszyński, pref. dr. 
Groer, prof. dr. Grabowski, prof. dr. Gąsiorowski, 
•pref. dr. Halban, dr. Kociuba, dr. Kuba, dr. Ugie- 
zyński, dr. Mikołajski, dr. Mosier, prof. dr. Nadtolski, 
.pref. dr. Nowicki, prot. dr. Wiczkowski i radca Wło- 
[dzimirski. Zastępcami w ybrantc Czerszyk - Bąbowską, 
iuż. Klimczaka i dr. Krzemickiego.

Wkońcn uchwalono, że wpisowe w r. b. wy
nosić ma 109 Mk. Wkładka miesięczna również 100 
■Mk. Nadio przekazano cały szereg wniosków do zała
twienia nowemu wydziałowi.

Następnie oabyłu się pierwsze posiedzenie no
wego wydziału, na którem na wniosek dr. Mikołaj
skiego uchwalono w najbliższym czasie urząd ić od
czyt na temat: „Wall,a z gruźlica". Na referenta wy
brano di. Mosiera. Drugi odczyt wygłosić ma dr. Mi
kołajski nu temat: , Nasze zdrojowiska11.

— Otwarcie kursu dram atycznego dla kie
rowników teatrów włość, (lud.) odbędzie się w po- 
'n edziałelt dni* 16 • stycznia 1922 r. we Lwowie w 
'Sili Muzeum przemy.-stowego (ul fletmaóska) z na
stępującym programem: uodz. 10 przedpołudniem: 
Nabożeństwo w kościele katedralnym, Gr.dz. 11 przed 
południ;m: Powitanie przez Prezydium Związku re
prezentantów władz i instytucji, gości i uczestników 
kursu. Godz. 12 pized południem: Teatr jalto czyn
nik światowy. Referat p. dana Bartosińskiego, wice
prezesa Zv.ia.zku.

Po południu (godz. 4) zapoczątkują w sali 
Instytutu technologicznego (Bourlarda 5) pp.Frac'k.o- 
wski Franc. i Barwiński Henryk cykl wykładów, któ
re trwać będą do 28 b. m.

— Z Polskiego Towarzystwa Przyrodników 
Im. Kopernika. Posiedzenie administracyjne Oddziału 
lwowskiego odbędzie się we wtorek 17 b. m., o go
dzinie 6 pupo?., w Instytucie Geologicznym Uniwer
sytetu, ul. Długosza 8, z następującym porządkiem 
•dziennym: 1. Zagajanie prezesa, sprawozdanie sekre
tarza, skarbnika. Sekcji entomologicznej i komisji re
wizyjnej. 2. Wykład prof. dr. Lucjana Grabowskiego 
p. t. „Normalny przebieg roczny ciśnienia i tempe- 
patwry powietrza we Lwowie (dziesięciolecie 19T0 — 
1919). 3. Wybór prezesa, wiceprezes:, członków za

rządu, komisji rewizyjM# i delegatów na Walne Zgro
madzenie Towarzystwa. 4. Wnioski.

W razie braku kompletu odbędzie się następne 
posiedzenie administracyjne w tym samym dniu i 
miejscu o godz. 6‘30 przy każdym komp ecie. Za 
zarząd: Hirscbler prezes, Noskiewicz sekretarz.

— VI. Konferencja Oświatowa poświęcona 
omówień'u pracy nad rozwojem kultury estetycznej 
odbędzie się w Toruniu w dniach 10 i 11 lutego 
1922 r. z następującym porządkiem dziennym: Za
gajenie, Kult pieśni jako czynnik wychowawczy w 
pracy oświatowej. Zasady organizacji chórów ludo
wych i program pracy, Wychowawcze znaczenie te
atrów indowych, Próby realizacji teatrów ludowych, 
w warunkach wsi polskiej. Nowoczesna zreformowa 
na scena dla teatrów indowych i wiejskich. Zakoń
czenie konferencji.

— (U) Znaczne podwyższenie tary fy  tram
wajowej WS Wiedniu. Z dniem 1.8 stycznia ol r,

Odczyt wygłos' dr. A.eksander C/.ołowski na temat 
„Plany mo skie Władysława IV-*

wać będzie 60 koron, poranny 36 kor., wieczorny 
8 0  kor., nocny 160 kor., bilet jazdy na plac wyści
gowy w cluin wyścigów opłacać . sic będzie kwota 
20o kor. i t. p. Natomiast cena biletów szkolnych 
i dla młodzieży wynosić będzie cd 5 do 15 kor.

1 p © M m © ^ S 8 3 » J a
(złożone w Administracji).

Na nieszczęśliwych Sybiraków: Woźni Ma
gistratu m. Lwowa Mk, 10.340, Bożena Tuoka 2000.

K om unikaty .

ki i;teracko-artystyc2ne.
Rcjisrtuar Teatru USiejsklega.

Początek przedstawień o godz. 7'30 wieczorem.
Dziś, w sobotę popołudniu „Dziady*, sceny 

dramatyczne w 6 odsłonach A. Mickiewicz::; — W i e 

czorem „Kobieta która zabiła”, sztuka w 3 a tach 
Garriksa. — W niedzielę popołudniu „Betleem pol
skie15, jasełka w 3 aktacu Rydla; — wieczorem „Hie
roglify1', dramat w 3 akiach Kazimierz* Toma-za 
Słomskiego. — W ponicd.rLfek „TcuTiiuser51, opera 
w 3 aktach R. Wagnera.

Repertuar Teatru ia ła g n  (ul. G.ódecka 2).
Dziś, w sobotę „Mna“, dramat w 3 aktich l. 

Kampfa. — Jutro, w niedzielę popołudniu „Mułżeń-w chodzi w życie w Wiedniu stuprocentowa podwyZ^ , ,.a . . „ , ' , „ ... . .. J . —f stv;o Loli , komedia w 3 aktach H. ŻDierzchow-ka taryfy tramwajowej. Zwyczajny oilet jazdy ko*2to- , .  . ,. , . n„...a d l i ,  skiego; — wieczorem „Morainos-: pani Dulsmej , rag.
fajjjsa w 3 aidach G. Zapolskiej. — W poniedziałek 
„Nora*, sztuka w 3 aktach los na (wznowienie .

Repertuar Teatru Nowości 
Dziś, w sobotę „Ostatni walc*, operetka w 3 

alitach O. Straussa. — Jutro, w niedzielę popołudniu 
„Ostatni walc*, operetka w 3 aktach 0. Straussa; — 
wieczorem „Hiszpański słowik*, operetka w 3 aktach 
L. Palla. — W poniedziałek „Dookoła miłości", ope
retka w 3 aktach O. Straussa.

Z Teatrów miejskich donasza : W poniedzia
łek 16. b.m. wznawia Teatr Mały świetny dramat Ibsena 
„No e ”, w doskonałym zespole. Reż. p. Okornicki. „RC- 

i bSeta. która zabiła", głośna sztuka Gai riksa, świecącą
— Bal studentów  lwowskie; Politechniki na 1 tryumfy w Warszawie, wiaca na afisz naszego Teatru

dochód funduszu stypendyjnego imienia Obrony Lwo
wa, odbędzie się v:e czwartek, 19 b. m. w salach 
Kasyna oficerskiego przy uL Fredry. Początek o godz. 
9 wieczotem. Imienne zaproszenia będzie się wyda
wać od i 6 b. m. w godzinach od 6 —7 wieczorem 
w biurach Kasyna (parter na lewo), a w dzień balu 
od l l  przed południem. Bilety będzie się sprzedawać 
w tym samym czasie i miejscu. Bal zapowiada sic 
świetnie, już teraz napływają liczne- zgłoszenia ' z mia
sta i prowincji, można więc liczyć że dochód powa
żnie zasili fundusz stypendyjny, wynoszący obecnie 
dzięki ofiarności społeczeństwa 3,500.000 Mk.

—■ Ze Związku społe-ezoo-narodowego. Po 
siedzenie społeczuo-narodowego klubu radnych m bs;a 
odbędz:e się w sobotę, 1.4 b. m. o godzinie 5 popo
łudniu w kawiarni „Reuaissance'5.

Zebranie członków Związku spcłeczno-narodo- 
wego odbędzie się w sobotę o godz. 6 wieczorem w 
pokoju klubowym kawiarni „Renaissance“.

—  Posiedzenie Towarzystwa historyczne gę,
odbędzie się wc wtorek dnia 17 b. m- o godz. 6 
popoł. w starym gmachu Uniwersytetu przy ul. Św. 
Mikołaja I. 4 1. p. sala Seminarjutn historycznego.

i ■— muim BHBMagMaaaia

Wielkiego w sobotę, 11. I). m. i grana będzie w tyitf- 
sainym co dawniej składzie. „T an tthS userW agnera, 
który tak gorąco zosial przyjęty, powierzony będzie 
w poniedział. k. W przyszłym tygodniu odbędą się 
gościnne występy K. Kaczmara, artysty oper włoskich, 
znanego w szerokich kolach lwowskich, i głośnej śpie
waczki Stanisławy Korwin-Szymanowskicj, luórą udało 
się dyrekcji zaangażować na kilka występów.

Tow. sztuk pięknych, uł. Dzieduszyckłch 1 
(gmach Muzeum przemysłowego). W niedziele, d. 15 
b. m o godzinie 11 przed południem nastąpi uro
czyste otwarcie wystawy p ac wojennych art. mai. 
Fryderyka FauPcha. Słowo wsięoue wypowie dr. Jó
zef Piotrowski. Zaiząd Tow. postarał się, aby salt 
były opalone.

Sukces poh!<r0{jo- artysty. Zdzisław Jacbi- 
mcciii pisze w krakowskim „Czasie*: W koncercie 
niedzielnym Gruszczyńskiego, który darzył nas jak 
zawsze przepychem swojego głosu, nadzwyczajnie 
miła niespodzianką był nadprogramowy występ p. 
A. Michałowskiego, młodego basisty opery warsza
wskiej. Zachwycające brzmienie głosu i naturalny 
a pełen smoku sposób śpiewania, stawia już tera' 
5»2!a*»ss3BKKEnfisasa«BDraBS9o?ia
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(Ciąg dalszy.)

tona, wiodzoną uniżoTipśch, która nie pozwalała [ matka, tak dziś córka zarzuciła jej ręce na szyję 
„■pańskiemu dziecku1*, komuś „ze dw ora '5, cisnąć i i tuląc się z  całej siły do je-j piersi, spytała: 
praw dy w oczy. Zmett w zębach jakieś przekleń- - -  Kto jest ta pani, czy te jest naprawdę mę
stwo i wyrzucił je ze ślirra ua podłogę. - - Potem i ja mama?.
powiedział: ~  Naprawdę dziecinko.

— Jakże to może być, przecież ty jesteś mo~— C% rnam rzec? Słyszałaś przecie; za pa
nią prawo jest. Do sądu się praw ew ać nie pój-1 -"a tnarr!a’ m(>ia prawdziwa, moja jedyna. bo ty 

— To są -przesądy — w zruszyła ramionami dziemy, ani dziecka siłą zatrzyym ywać. Cłicesz,
-afctodca.  ̂ . żeby ją żandarmami kazała sprowadzić. — To

Daj Boże, aby ona tta tych przesądach, już przepadło i nie ma co gadać.'B iedne dziecko
.-ta:k nie wyszła, jak ty przed dziesięciu laty. Fy ^  winno niczemu: niech sie nie dowie, że sic
.już chyba -zapomniała w szystko, Monisiu, ty  ju ż . targ niem odbywa. Idź do niej, spakuj jej rzc-
chyba zapomniała ! | czy i przygotuj jedzenie na drogę.

— Ja nic nie za-|xmrtfatem. Ja  wam bardzo v  , , , , . , „
jestem wdzięczna, za wszystko odpłacę, ozem be- ‘ ^Sii’ 00 17111 ’ ...' , ! 1 1 17
dę mogła, ale zastanówcie się nad tein, to  d z te -! snĄWSzy. ^ rs2:eJ, z K;by-
oko iest raoie, że ja mam do niego jedyne, itie za -; Monika nerwowo poruszała wąską stopą, 
Iprzeczone prawo. Szkork twwłdt łez i twoicłi obciśoiętą błyszczącym , la k ie ro w a n y  trzewi- 
słów, mnie jest tewdżo przykro, aie ia ją muszę ' kiera.
zabrać ze sobą i to uie zwlekając. j —- Tak, tak, prosize przygotow ać dziecko do

— Pietrek, Bój się Boga, oawljże się choć l drogi, wytłum aczyć jej. przecież ja nietyłko dla
rstz w życiu 1

M arta zrozpaczona zwróciła się do męża.
Ale Piotr, 'założywszy ręce na plecach, po

czął chodzić ciężko po izbie.
Wzbierał w  nim żal za dzieckiem i oburzenie 

na tę wystrojoną, wymalowaną damę, która -pod
rzuciwszy ivn niegdyś, jak kukułka pisktę, dziś 
śmiała mówić o s-wojem do niego „prawie15.

Ale ten żal i oburzenie zmagały się z  wpo-

siebto, aie i dla niej, dla jej dobra, dla jej przy
szłości!...

M arta wysiłkiem woli opanowała się i -ótarła 
oczy spłakane. W eszła do pokoju małej j zam- 
Knęła za sobą drzwi. Dziecko nie spało; świeca 
migotała pod różowym abażurem, przez otw arte 
okno wlewa! się zapach jaśminów i akacji w  .kwie
cie. M arta zamknęła okno, pracz które ciągnął 
chłód i usiadła ua brzegu łóżka. Jak niegdyś

mnie kochasz, a taka mama jest prawdziwa, któ
ra kocha?!

--  Niezawsze dziecko — jak będziesz starsza 
to zrozumiesz wiele rzeczy, a także i to. Zresztą 
ta pani ciebie kocha" łrenko i dlatego zabiera- cle 
ze sobą. — Trzeba żebyś ;,ei słuchała i dobra 
była i grzeczna.

— Jak ona będzie dobra dla mnie. to ją £>ę- 
dę kochała i słudrała, ale jak nie, to  nic! — /Jak 
będzie zła to ucieknę i już!

— Nie rnyśi -nawet o tem ircnko. — Tobae 
tam będzie dobrać, kto wie może przyjemniej, niż 
u nas; dostaniesz pięiaie książki, sukienki, za
bawki. A do nas będziesz przyjeżdżała na w aka
cje, jeśli iłani.. mama — poprawiła się — po
zw oli

- -  Kiedy tam nie będzte łasa aid tadężyra, 
ani Stasia... — szepnęło dziecko- przez Izy , — Ma
mo! Ja ci jeszcze nic me pctwierSziałasn, — zaw o
łała nagle .obrazu orzech.wrąc z łez d o  rrwtości — 
ja sśę dziś zaręczyłam  I

(Ciąg da tezy nastąpi)
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Jak się odbyły wybory wileńskie.
Kilka obrazków  charakterystycznych.

Korespondenci wileńscy dzienników warsza- f gnzymów pód znak ojczysty. pod sztandar iedy-'
nr? ilci Łr ;ri rn n  lrirx\/£ o e <v#* r* —-

wysoko p. Michałowskiego i wróży świetną przy
szłość". ■

P. Michałowski jest synem znakomitego piani
sty Aleksandra, który poskaJ, w; Lwowie zapalo
nych wielbicieli swej gry wir uozows .i?;.

W Towarzystwie naukowem 10 b. m.
mówił Antoni Prochaska o sejmiku wiszeńskini roku 
1503. Sejmik ten odbył się w czasie najwięitszyc! 
niebezpieczeństw, jakie kiedykolwiek wisiały nad Pol
ską i Litwą. Król broni 1 Litwę od najazdu Mo • kwy 
gdy tyinczasem car perehopski Menuligwej /. -Stefa
nem Wołoskim zwali Polskę od południowego wscho
du i już Lwów drżał w niebezpieczeństwie przed 
Wołoszynem, który po Halicz zajął kiesy. Chcąc je 
uratować należało wszystkie siły zaprząc do wspól
nej obrony, czemu Senat polski, rządy zastępcze wy- 
konywujący, podołać nie umiał. Któ! wyrzucając nie- 
dołę tw > w obr.-nie kresów Senatowi uciekł się do 
szlachty i oparty na nie:, powoławszy cfp obrony 
siły włoścjań, jak slę w królestwie ni er u  już działo 
dał sposób do wypędzenia wroga z zajętych ziem. 
Sejmik wiszeński jak i równocześnie odbyty w Woj- 
n czu małopolski stanowią dowód, że Aleksander 
Jagiellończyk oparł się o najszersze warstwy narodu 
w usiłowaniach swych stworzenia obrony kresów i 
reformy rządów w Polsce, Oboje to skutecznie przy
wiódł do skutku. Tvm zaś który głównie królowi 
dopomaga? do dzieła był jego pisarz, późni jszy kan
clerz Jan Łaski. Dzięki jego projektom, dzięki u.hwa- 
Jom lubelskiego sejmu kresy zagrożone były ura
towane.

Itastaa rozbioru® prąd wsjną 
o obsunie.

(na) Historię dyplomacji ostatniej doby przed
staw ił dr. Caro w  odczycie wygłoszonym wczo
raj w Ognisku ofieorskiem, a opartym  na naj
nowszych dopiero co wydanych źródłach, doku
mentach i pamiętnikach. Za pomocą dat, cyfr 
i faktów wyjaśnił działalność polityczną i dyplo
matyczną w szystkich większych państw w okre
sie ostatnich kilku dziesiątek lat; zw łaszcza do
kładnemu rozbiorowi poddał politykę i dyplo
mację Niemiec, które w  myśl wskazań swego 
„żelaznego kanclerza", oraz nazwanego „Wiel
kim" cesarza F ryderyka uw ażały  etykę za nie- 
obowiązującą w życiu politycznem. Mając za
wsze własny interes tylko na oku postępowały 
one bezwzględnie z innymi narodami i nieraz 
istotnie osiągały chwilowe korzyści zę szkodą 
innych. Ta polityka zaborcza Niemiec zaczęła się 
od chwili, gdy Wilhelmowi II. udało się uzyskać 
od rządu tureckiego koncesję na budowę kolej] 
bagdadzkjej, a skończyła, się — npa& ieni Nie
miec, okazała się zatem błędną i krótkowzroczną. 
W szystkie bowiem państwa, zrażone perfidią 
i dwulicowością Niemiec, odwróciły się wreszcie 
od nich% tak że Niemcy zostały zupełnie izolo
wane. ■

Inaczej postępowały inne państwa europej
skie i zw łaszcza Anglia, która stara się poznać 
słabą stronę jakiegoś państwa po to, aby mu po
móc i w  ten sposób zyskać sprzymierzeńca w in
nej .sprawie.

To też jeżeli Anglia obecnie sprzyja Niem
com. czyni to dlatego, aby ich sobie zjednać dla 
jakichś celów. Czyni to bezsprzecznie we w łas
nym, dobrze zrozumianym interesie. Że nie leży 
to na linji interesów naszych, polskich, nie po
winno nas to w yprow adzać z równowagi. W szak 
nie możemy w ym agać od Anglji. żeby nie pro
wadziła polityki angielskiej, tylko polską. Rzeczą 
naszą natomiast jest przekonać Anglię, że łącząc 
sic z nami osiągnie takie same albo większe ko
rzyści, co w  przymierzu z Niemcami.

Polska nigdy nie Prowadziła polityki zabor
cze i i pod tym względem his!uitra nasza już w 
więksi XVI wyżej stała od obecnej kultury Nie
miec. Tc naszą tradycję, uświęconą przez dzieła 
naszych wieszczów, powinniśmy zachować i na
dal w polityce i dyplomacji kierow ać się uczciwo
ścią.

Tald mniej więcej był fok myśli w odczycie, 
który zawiera! zbyt wiele materiału faktycznego 
— aby dał się dokładnie streścić. Trzeba by go 
chyba dosłownie przytoczyć, wówczas dopiero 
bowiem wystąpiłoby -z całą siłą logiczne następ
stwo faktów, użytych przez prelegenta, jako a r
gumenty-

wskśch nadsyłają w listach swoich wiele szczegó
łów  bardzo interesujących i w ysoce znamiennych, 
które uwypuklają silnie i niedwuznacznie polskość 
tai; zw. Litwy Środkowej i szczere jej pragnienie 
przynależności, cło Polski.

Dziennika,rzo zagraniczni, pragnąc przekonać 
sie naocznie o nastrojach panujący cli w Wileń
szczyźnie, odbyli po niej wycieczkę automobila
mi, Obrazków ciekawych zanotowali wiele, a nie
jeden z tych parów  z zachodu zmienić musiał 
grutntownie dotychczasowe swe zapatrywania, 
oparte na zupełnie błędnych przesłankach.

„Przed zw arty  tłum wyborców-włościan, z e 
branych przed zarządem gminnym w  Mejszagołe, 
zajeżdżają samochody. Jeden z dziennikarzy fran
cuskich zw raca się do grupy brom ow ych kożu
chów. w zyw ając Litwinów, aby wystąpili «z gro
na. W ystępuje gromadka. Na zapytanie, czy i za 

kim będą głosowali, odpowiadają jednogłośnie; 
„za Polską". Zdumienie ogólne, wymiana znaczą
cych spojrzeń..."

Jednym z najsympatyczniejszych momen
tów objazdu — donosi ,,Kurierowi W arszawskie-, 
;;m“ p. Sołtan — była zstpelnie nieoczekiwana sa
morzutna owacja, którą zgotowali chłopi kores
pondentowi paryskiego „Petit Jo u rn a lV , p. Len- 
gtołs. Nietrudno było zauw ażyć, że ten człowiek, 
m ający poza sobą 26 ła t kar jery dziennikarskiej, 
był szczerze i do głębi wzruszony.

Po tych w rażeń i obserwacji dodajmy jeszcze 
sobotnią manifestację grupy wyborców, przyby
łych z poza Wilna, a niedopuszczonych do gloso
wania z powodu niczałatwienia form alności Ci 
ludzie przybyli do pałacu prezesa komisji rządzą
cej p. M eysztowicza, domagając sie w obecności 
dziennikarzy zagranicznych, dopuszczenia do urn 
wyborczych. Manifestacja ta, która miała chara
kter w prost żywiołowy, w yw arła silne wrażenie 
■na cudzoziemcach.

W ieczorem więc I— w dniu w yborów  — po
w ędrowały tk> „Ternpsa" — „L’Oeuvre“ — ,JEx- 
cefcik>r“ — „Petit Journal" — „Eciair" — „Chica-* 
go Tribtme* — i „New York? Herald", dó polskich 
pism półnacno-aindrykańskich długie telegramy, 
stwierdzające absolutną bezstronność wyborów , 
ich -poważny charakter oraz zupełną jednomyśl
ność wyborców  co do państwowej przynależno
ści kraju.

Korespondent „Tcmps" telegrafował miedzy 
umerni:

„Zwiedziłem dziś kilka ośrodków wybor
czych na prowincji. Znalazłem tam wszędzie je
dnomyślność wśród głosujących, chociaż część 
ludności żydowskiej wstrzymuje się od głosowa
nia, odbywającego się w warunkach zupełnej bez
stronności. Na tnojc zapytania w szyscy -wypowia
dają się za Polską z rodzajem mistycznego po
ryw u (emportement mystitjue). Nawet dzieci mó
wią z komiczną i wzruszającą powagą; „do Pol
ski".

Ciekawy obrazek, jak się przedstaw iało Wil
no „po zw ycięstw ie", maluje T. Kończyc;

Ożywiony much na ulicach Wilna, szum i 
gwar rozmów, uattoerzone kawiarnie i restauracje, 
sklepy i biura, teatry  i miejsca rozrywek. Tłumy 
przed siedzibą komitetów wyborczych, tłumy 
przed komisairjatem generałnym i przed obwie
szę zającem! poszczególnie wyniki wyborów z pro
wincji plakatami W.ap’a (wschodniej agencji pra
sowej) — oto obraz Wilna wczorajszy i dzisiej
szy....

Mnóstwo osób wyjechało, ale ogromna licz
ba tych co rozporządzają czasem -« została... I 
mimo braku lokali w  Wilnie — w szyscy jakoś się 
zmieścili.. Kto mógł ulokował się w hotelu, kto 
imlłał rodzinę — u rodziny łub znajomych. Rozsze
rzyły się imtry starego Wilna na przyjęcie dro
gich gości i wchłonęły w siebie niezliczone sze
regi tych wszystkich, co z najdalszych krańców 
Rzeczypospolitej pośpieszyti na ratunek zagrożo
nej idei wcielenia WHeńszczyziny do Polski.... — 
Przybyli, aby dać świadectwo prawdzie, aby 
stwierdzić glosami swemi wolę złączenia się z 
macierzą... Drogami wszystkiemu plantem koleje- J 
wym i gościńcami dzień i noc płynęła fala piel- j

szy i najezarowrćejszy dian ich w yraz; -Polska". 
Jakgdyby nagle zerw ał się jakiś wielki, przeogro
m ny krzyk: „Z Polską ! Z Polską !“ i porw any 
wichrem uderzał w niebo, walił w przestrzeń 
bezkresnych, śniegiem zasypanych pól. odbijał się 
echem stugłossJm w bcTcch głębokich — i pront- 
nem świadomości oświetla! zdumione umysły ob
cych gości, przybyszów z Europy i z za oceanu 
korespondentów pism życzliwych nam i wrogich, 
którzy nagie pojęli, że takiego krzyku zdławić 
się nie da, że żadne wybiegi polityczne nic zdo
ła ją  wmówić w- tę ludność, że powinna oria nale
żeć do Litwy kowieńskiej....

A gdy na placu Katedralnym liczne rzesze 
spóźnionych przyjezdnych dowiedziały się, że 
głosować nie mają praw a i wielkie larum podnio
sły  — korespondenci .zagraniczni sami zaczęli 
prosić komisarza generalnego, r . Zabierzewskie- 
go, aby uwzględnił prośby zrozpaczonych ro
daków.

— Dajcie im stanąć do urn wyborczych — 
mówili. — Takie glosy pirzcpaść nie mogą...

I to  byt tryumf komisarza generalnego, który 
nieugięcie stał na gruncie prawnym, ale przecle- 
wszystkiem był to tryumf idei, która przemówiła 
naw et do obojętnych, obcych serc i umysłów...

Ci, którzy boleją nad tern. że głosy te ®mar- 
nowano — niech się jednak pocieszą... Zebrano je. 
jak łzy sieroce, w  jedną urnę, która przed Ligą 
Narodów ma zaświadczyć o tern. jak silne jest w 
Wilnianach przyw iązanie do Polski i poczucie 
łączności z nią i ukochanie tej matki naszej wspól
nej....

I głosów- tych nie jest zbyt wiele... Około 
dwu tysięcy, może trochę więcej, bo jeszcze do
tychczas nadchodzą z różnych stron spisy w ybor
ców spóźnione z winy poczty, która z Inowrocła
wia np. do Wilna potrzebuje tygodnia czasu na 
przesunie pakietu... .:

A na prowincji równie gorący był nastrój.... 
Może w jeclnem święciańskiem słabiej było, niż 
gdzieindziej, może tam  mniej żywo biły serca, 
serca litewskie, przepojone, szhreKtrie zatrute ja
dem nienawiści — ale na ogói ludność wszędzie 
przybrała postawę jednolitą i nieugiętą. W  niektó 
rych miejscowościach, jak n. p. w Wasiliszkach, 
do 40 proc. żydów wzięło udział w głosowaniu, 
w Hoduciszkach i Michałowic głosowali Litwini 
— przeważnie starsze pokolenie, bo młodzież 
zdołali obałanracić i nienawiścią do wszystkiego, 
co polskie natchnąć nieuczciwi agjtatófzy.

Ludzi, których nie zatruł jeszcze zarazek 
tendencyjnej stronniczości, chyba dzień ósmy sty 
cznie przekonał, gdzie leży jedna jedyna prawda. 
Ci ?. pewnością stw ierdzą wobec świata całego,, 
że polska kultura święci na Wileńszczyźnie try 
umf niepodzielny.

Zjazd lojeaiódzli piranii ® 
pafefiawpli w Tarnepciu.
Z Tarnopola nam donoszą: Dnia 22. bm. o g. 

4 popał. odbędzie się w  salt lronf. 1. gimn. walne 
zgromadzenie pracowników państwowych tak 
miejscowych, jakoteż z całego Województwa ta r
nopolskiego Spodziewany jest bardzo liczny u- 
dział delegatów ze wszystkie!) powiatów W o
jewództwa.

Na zjeździć omawiane będą spraw y nie. tyl
ko dotyczące poprawy bytu pracowników pań
stwowych, pragmatyki, awansu automatycznego 
itp. Posłowie i delegaci w ysłani do W arszaw y 
zdadzą sprawę z .postępu zabiegów u Rżądw. 
Podane -zostaną również wytyczne i wskazówki 
jednolitego postępowania w stawianiu życzeń 
naszych do sfer decydujących w W arszaw ie na 
najbliższa przyszłość. Urzędnfcze organizacje 
powiatowe, które chciałyby w tym  kierunku po
stawić samodzielne wnioski, w inny zaraz zgło
sić się pisemnie do przewodniczącego „Woje
wódzkiego Związku" u. Zygmunta Tureckiego 
w Tarnopolu, u!. Słowackiego 6.
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Pamiętajmy o braciach 
powracających z Rosji!

i Dr. Sawicki — przedstaw iw szy . fara swoje ! z drn'-u o d redakcją prc-f. cr. E Rom ra, aaferadem 
j dziecięce i g-ńnnazfatae — ma tuje z kolei pobyt w ! Akc. Spoi.;; kar ografbzne; i wydawniczej »Atws wc 
i korpusie kadetów , zabaw y z wielkimi książ-ttam b. Lwowie tul. Lyczsaow^k-i 6g ^Wydawnictwo to oud > 
| dfcitHSrafoację rosyjskiej młodzieży, jak o  Ojkrer \ nieocenione usługi każdemu, u to pragin zacotnai. s=ę
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Eoipofesfiao i liaaiil.
Ulgowy k redy t Ministerstwo przemyski i nan- 

tflu przypomina oso' om i przedsiębio;s wora zabite 
res-.iwanym, że rozporządza ulgowym kredytem do 
wysokości 300 milionów Mk. na potrze' y przemysłu 

■wydobywczego i przetwórczego, informacje o warun
kach uzyskania pożyczek otizymać można w Depar 
t imentach P.zem s owym lub Górriiczo-łiutniczym 
W.nis erstwa (ul Elektoralna Nr. 2? lub w Wydzia
łach Przemysłowych Wojewódzkich i w Urzędach 
górniczych.

■ i srwardji, potestt kapitan w  gwardytskim genera-1- 
Inym sz.rafe.ic, stykał sic z t?rae<tstawicieferni nosyj- 
I skiej literatury  i nauki: -Nekrasoywsn, Katkowem, 

Kaweiinem i Caemysa*wsic!Tr. -obserwował. ich 
"IpSnie. więc i niejeden d-e-kawy rys chara); tary- 

styczny zanotował w swych wspomnieniach. — 
-Bardzo ciekawe są ustępy, poświecone saanobój-

J L & u c l i .  w y d a w n i c z y .

Pułkownik Struś (dr. Jan Stella Sawśeki): .,Moje 
••wsporrmienią (t8.31—1910). •— Z rękopisów autora 
wydal, wstępem i przypisami opatrzyć dr. Euge
niusz Barwiński. H. Aitenberg. Księgarnia wyda

wnicza we Lwowie.
Wspomnienia wojenne pułkownika Strusia o- 

• budziły swego czasu silne zainteresowanie. Autor 
—• nie obwijając słów w bawełnę, pisał bez ogró
dek, że zaś niejednego z działaczów w  pamiętnym 
odruchu narodowym ł863 r. p o tk a ł  zarzut powa
żny, wiec i niezadowolonych nie brakło. Dr. Sa
wicki jednak należał dr> ludzi w  swoim fachu rtie- 
.•zwykle wyicsziatooi*ych, przeszedł tw ardą szko
łę tnikołajowską, miał wtięc prawo sąd w ydaw ać 
w sprawach, które znal na wylot,- rzeczą zaś jego 
tem peram entu było. że fakty naświetlał silnie.

„Moje wspomnienia" pomijają epokę powsta
niową w życiu Strusia. W yręczył go w tent dr. 
S aw iń sk i, streszczając ją zwśęźle w osobnym 
noztfeiaie, niezbędnym w prost do uwypuklenia ca
łości sylwetki Sawickiego. On też nie porrćja w y
jaśnień, o  ile one okazały się konieczne, np. tłu
maczy. stanowisko namiestnika Go-hichowskiego 
WCdłec .pułkowika Strusia, przedistawione przez 
tego ostatniego w  słowach zbyt może -bezwzglę
dnych.

czej śmierci Mikołaja 1. i wstąpieniu na tron Ale- 
ksattdra U.

Po upadku powstania styczniowego, w kto- 
rein pułkownik S truś czynny przyjął udział rzu
ciwszy świetną przyszłość w wojsku rosyjskiem. 
znalazł się nasz parni ętnikara zs granicą, gdzie cięż

ko  pracując na ęhleb codzienny, gorliwie zajmo
wał się emigrantami -polskimi.

.Energji życiowej mu nie brakło, więc posta
nowiwszy studiować medycynę, oddał się nau
kom z zapałom i dopiął zamierzonego celu. Siła 
woli i hart ducha niezw ykły święciły i tutaj peł
ny tryumf. Już. jako lekarz przebył w Strasburgu 
oblężenie i bombardowanie m iasta, opisując bar
dzo plastycznie niemieckie barbarzyństw o i pa- 
Wotyzm, oraz poświęcenie miejscowej ludności. 
Rozdział ten winien znaleźć się corychlej w  pod
ręcznikach szkolnych obok opisów' bohaterstw a 
Lwowa. Dr. Sawfókl kończy wspomnienia, swoje 
opisem powrotu do kraju i służby szpitalnej w 
paszom mieście.

Pamiętniki jego przynoszą sporo faktów no
wych, szerszym kołom czytelników nieznanych; 
rzucają znamietoie światło na stosunki, panujące 
w cjirskiej Rosji j  na łudzi, stojących w owej epo
ce u czoła nawy państwowej: malują sylwetki
działaczy polskich w  kraju i na emigracji, a w szy
stko to razem wzięte — składa się istotnie na 
całość wielce zajmującą. Ze zaś pułkownik Struś 
należał do postaci w naszeni społeczeństwie po
pularnych. więc i jego wspomnienia znajdą spore 
zastępy czytelników.

Michał Rółle.

Paiskięj Części Śląsża Opolskiego. Księga in- 
forin icyjno - adresowa z trzema mapami, ukazała się

bliżej z. tą nowo- udz> sk<mą zk-rofą Piast --wa, a już 
nlecdzowne jest dla przedsiębiorstw bankowych i 
przem vjłow o-handioci;, fetore prłgną nawiązać sto
sunki z Słą ki cm Opolskim Treść zawiej.-: Pap ui-asz 
historyczny, spis grnin i osad (na.-wy puł. i mem. 
z ooo. ulem głosów oddanym przy pkbiscyce vw 
Polską i Nieuwzinl. S; is kopalń z podaniem gminy, 
powiatu, właściciela, bczbw lObotnik.w i pted Leli; 
spis hut i far ryk metalurgicznych; spis Towar lyetw 
akcyjnych cł-sp‘oatGjąęych górnictwo i hutnictwo; spis 
miększy h producentów i pośredników hantli, (spółki 
z ijjrf. "odp. i sfiółki akcyjne); spis banków i redr.it.v„ 
polskich pism i t. p. ogłoszenia.

. Zyc'e artystyczne", dwutygodnik wycbodący
w Lublinie, podaj; swym czytelnikom garstkę bard,*., 
zajmujących wiadomość', dotyczących dość ożywio
nego ruchu muzycznego w tem mieście. Redaktor i 
wyć a w a tego pismu p. Antoni Perski, p święcą ma
jącej powstać Filhannonji w Lublinie fcljeton, rozt.-o- 
czynąją.y sic temi słowy: „Ruch aitystyczny w Lu 
tomie, zwłaszcza w 1921 roku, przybrał miary wp.ost 
zadziwiające. Miasto zakupiło gmach teatru, dając, 
dyrektorowi !. ;Uru subwencje w świadczeniach go
spodarczych, chcąc sztui ę postawić na wyso ości za
dania, Towarzystwo muzyczne na czele z d y . J. M - 
kiettą, urządzi o dwa ł \v:e!k;ej wagi dia rozwoju u u- 
zyki polskiej konkursy im. „Ż.łebskiego ‘ i ,.Pade
rewskiego'' p urządza koncerty płatne i bezpłatne. Or
ganizuje sic „Towarzystwo artystyczne* wystawyma •' 
łarstwa' oolsbiegc; A.. Perski wydaje dwutygodnik po
święcony sprawom literatury, teatru, mu tyki i ma-- 
i ars w* p. t.: , Tycie artystyczne*, profesor szkoły 
muzycznej, b. dyrektor konscrwatc-rjum i Tow. muzy
cznego w S. Regen, I udwik Ramuft. organizuje F i- 
harmonję, brak której Lublin artystyczny i reuzyłiainy 
odczuwał od d. wna“,

Hr. 3 „Życia artystycznego1' z dnia 4 grudnia- 
1921 podaje również w swej „Galerii sylwetek* szkic1 
dotychczasowej działalności artystycznej i ped gogi- 
cznej pror. Ludwika Ramufia, śpiewaka koncertowego 
i dyrygenta orkiestry, oraz cenionego kompozytora. 
zajtritOacego się w obecnej chwili o gaiiłzocją Filtiar- 
monji w l.ublłiiir f. .«

&  n s . M 3 ; „ y k f s

W ieczory pieśni Stanisław y Szymanowskiej 
cieszą się zasłużoną sławą, nie dziw tedy, że na 
onegdajszym, sala nabita była publicznością, któ
ra nie mogąc już nabyć miejsc siedzących, po- 
zajinywała wszystkie przejścia.

A koncertantka, której świeży i jędrny so
pran, niby srebrny głos dzwonka, wydzwatiuił 
i w yśpiew yw ał melodjc kilku narodów cza
rowała jednych swym pieściwywi głosem, w pra
wiała w podziw drugich sw ą sztuką, a zmuszała 
wszystkich bez wyjątku, do hołdu w  formie hu
raganowych oklasków objawionego.

* tak w pierwszej części przesunęli się -przed 
nami Głuek, Liszt, Schubert, z polskich zaś Fric- 
tnann i dwie bardzo sztucznie naciągnięte pieśni 
Szopsłoego.

W dricrki części zapoznaliśmy się z pieśnią 
ftr.tadzke ToiLn Knukt i bardzo nastrojowęmi 
pieśniami szwedzkiego kompozytora Eriga Mc- 
łartin‘a, dalej przepiękne pieśni Maurycego Ra- 

,vel'a z cyklu ,.Szehereza<k>“, a na zakończenie 
dwie pieśni rosyjskie Greczaninowa.

JeśR dodamy, że wszystkie te pieśni śpiewa
ła artystka w oryginalnym tekście, że owiane 
były one tym czarem i smętkiem, jaki Szyma
nowska z przesubtełnym smakiem umie we w?a- 

■ ściw ydi miejscach zastosować, to -całość pozo
staw iła na słuchaczach niezatarte wrażenie.

Sukces w raz z koncertantka dzielił idealny 
wprost akompa-niator dr. Edward Stein be rger.

St. Lipanowicz.
★

Nadmierna w obecnej chwili ilość orodu-kcji 
muzycznych pociąga za sobą — z konieczności •— 
sty l lapidarny w  spruwozdamach. Ttóko z trudno
ścią da się on jednak zastosować do wznowionej 
onegdai po przerw ie blisko dziesięcioletniej opery 

1 W agnera „Tarnihaustir", zwłaszcza, że nierów- 
loość wykonania, w  Jctórem mieszały sic nieliczne 
zresztą świetne atonreirty z  jstępa«ć i kreacjami

nie stojącymi na wysokości, zadania wym agałaby 
poszczególnej oceny dla każdego aktu z  osobna, 
dla każdej niemal sytuacji, a do tego jak to zw y
kle byw a — dla wszystkich sił artystycznych.

Pierwsze słowa poświęcam tym ostatnim, — 
Kwpocaynając. od' p. Michała Praw-dztca, przed
stawiciela postaci tytułowej. Susnienny i uzdolnio
ny t« i artysta wywiązał się ze swej partii - .te
ko zadania wokalnego - przeważnie bez zarzutu. 
Nie potrzebuję jednak dodawać, że poprawne, na
wet bardzo rytmiczne i pewne pod względem in
tonacji odśpiewanie partii me może być równo- 
znacznem z kreacja Ta-nnba-usera Tu musza, 
współdziałać jeszcze inne czynniki, mogące -nadać 
tej legendowej postaci, wyidealizowanej zsupoino
cą religijnej eikstazy Wagnera-' odpowiedni w yraz 
siły dramatycznej: deklamacja wyzyskująca każ
dą frazę i każdy recyżatyw i wytewintna gra sce
niczna. oparta na prawdzie psychologiczne.i i na 
natchmenki wykonawcy. Bez tych zalet pozosta
nie Tannhuuscr tero, czem był onegdaj -- posta
cią blado nakreśloną, nSe w»g<ner«wską. ntetnal 
dykaancką.

Leac pocieszyć mogę p. Pęawdzfca zazna
czeniem tej praw dy, że -niesteto ieżeli jest mo
wa o kreacjach anemicznych - postać Tairnhaiu- 
sera. nie stała onegdaj odosobniona. Postaci śpie
wających i grajacycii bez -przejęcia i nic wykazu
jących dostatecznego zrozurniema styta wagne- 
rowskiego było więcej. Być może, źc w miarę 
dalszych -przedstawień, i to bar. wspókidziahi 
wszechwładnie onegdaj -panującej „trem y" - -  
największego w-roga artystów  i artyzm u po
szczególne kreacje w ysuną się na w yższy  po
ziom. Ocena kryłyczna po pietwszym  wieczoirze 
oszczędną więc być musi na punkcie superlaty
wów, które zastosow ać sic dadzą jedynie do pra
wdziwie artystycznej batuty dyr. Brotńsława 
W oltsthała. oraz do doskonałego śińewu pań He
leny Green-Skazowej (udatna Wenus w kostiumie 
ba-rćteo pięknym, lecz zbyt może ,,cnotlhvyimB), 
Eraudszki Plałtów nej (Elżbśeta) i P- ł l  Ftoniera,

odznaczającego sie nr roli landgrafa Turyngii pię
knie prowadzoną kantylena.

Na intonację Wolf rama (p. Adam Okoński) 
tylko w drugiej odsłonie chwiejną, wpłynęła nie
korzystnie - jak przypuszczam  — chwilowa nie
dyspozycja. Dopiero podczas sceny w  trzeciej 
odsłonie (turniej śpiewaków) w róciły  środki w o
kalne tego cenionego artysty  do -równowagi.

Przed zakończeniem oceny partii solowych 
wypada wymienić jako starannych wykonawców 
swych ról pp.: T. Łowezyńskiego. J. H-ussa, M. 
Martirśego i L. Jefcńskieg®.

Poatowme jeszcze stwierdzasn wybftny suk
ces orkiestry tym  razem, kulminujący w  braw uro
we i efektownie -odegranej uwerturze.

Mniej odpowiadał swemu zadaniu—  w  „Tana- 
iiauserze" pierwsaorzędnemu — chór tnęskl czę
sto opadające w intonacji, mimo środka tak ra
dykalnego, jak fortepian za sceną, czyli „pas ra
tunkowy dia tonących1'.

Dekoracje i trudna dla pierwszej od-slonj; 
((.kota. W enery) „misę vcn scene'1 nie pozostawia
ły  nic do życzenia, pożądanym  -byłyby tylko b a r
dziej stylowe kosjuiny dla łowcow (11 odskma). 
o raz dla Wofframa z Esch-enbach. którego apary 
cja niezuoełnic .stosowała się do poetycznego na
stroju w scenie z  „gwiazdą wieczorną".

Mimo tych braków, i może jeszcze innych, 
których nie podnoszę. Ikrząc, się ze szczupłem 
miejscom na sprawozdanie, całości wykonania — 
zw łaszcza muzycKtKsgo -  należy się .szczere u- 
znanie. Dobre chęci kierownictwa teatru i sumien
na praca. pp. dyrygen-ta i reżysera nie -ulegają bo- 
pter?! żadnej wątpliwości.

Amfiteatr był -zapełniony po brzegi; inaczej 
być nie może. gdy daną jest imizykałnei publicz
ności sposobność zapoznania się z „Tanrrhause- 
revn“ W agnera, jednem -z najokazalszych i najbar
dziej porywających arcydzieł całej w ogóle litc- 
nirury operowei.

Fr, Neuhauser.
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'r e z .  bo5.’18.. L. 22. O b w ieszczen ie . i re/.e,s Sądu 
moc;. par.' ♦"?! 
J n le g o  1922 x.

p i ic  k a ra n ą , uznaje  się w inną , że  dnia 25. listopada 1920 
na 'ta rg u  w G rz y m a ło w ie  spw w i& w uła só l po .15 M p. 
za  jed en  k ilo g ram , a z a tem  z a  cenę  w id o czn ie  n ad 
m ie rn ą . p rz ez  co p o p e łn iła  prsekroi.pxn.ie  z  a r t.  19. usj. 
z 2. lipca  i928, Nr. 07, poz: 449. dpp., za  co z a są d z a  
się ją no m yśli 'e g o  a r ty k u łu  na  k a rę  a re sz tu  p rz e z  
34 dni, oraz. na  g rz y w n ę  w k w o c ie  2WC Mp. z lesn, 

.że vr ra z ie  n ieśc iąg a ln o śc i z am ien ia  się  0rz .ec/.cu3 
g rz y w n ę  n a  k a rę  a re sz tu  p rz e z  d a lszy ch  19 dni, w m y śl 
p a r. 389. pk, na  poiHrszćiue kunsztów p o stęp o w an ia  Kar-

A pelacy jn eg o ' w e L w ow ie  ustanów, ii n: 
p ro c . k a rn e j d l a • p ie rw sz e j z dineru 20 
o godz .n ie  9  pi re d  pclud iuc ir, ro z p o cz y n a ją ce j się  k a 
d e n c ji p o sied zeń  T ry b u n a łu  S ąd u  P rz y s ię g ły c h  p rz y  
S a d z ie  o k rę g o w y m  w B rz e ż a a a ć h  p rz ew o d n ic zą cy m  
T ry b u n a łu  Sądu  p rz y s ię g ły c h  P re z e s a  S ąd u  o k rę g o 
w eg o  J a n a  LUrceuza. a z a s tę p c a m i p rz cw o d ju c zą ce g o  
W ic e p re z e sa  S ą d u . .o k ręg o w eg o  L eo n a  G ielę i S ęd z ió w  
Sądu  o k rę g o w eg o  Lrnib.i K o b rzy ń sk ieg o , P a w ia  B iliń
sk iego , K aro la  S m o ln ick iego , B a zy ieg o  S z c ze rb a tiu k a , 
K aro la  D o łż y c łae g o  o ra z  N acze ln ika  S ąd u  .p o w ia to w e 
go  M ich ała  R adeck iego ;

P re z y d iu m  Sąd u  o k ręg o w eg o .
B rz e ż a n y  dn ia  7. s ty c z n ia  1922. 250 X— 'i
P re z . 166:22. O g ło szen ie , N o ta riu sz  L eo p o ld  H et- 

p e r  p rzen iesiem y z M uszyny  do N o w eg o  S ą c z a  k o ń c zy  
u rzęd o w a n ie  w- M uszynie  w dniu 5. s ty c z n ia  1922. a 
obejm uje, u rząd  n o ta r iu sz a  w N ow ym  S ączu  w dniu 

' 7. s ty c zn ia  1922 r.

/leg o . U. W a rt. 53. ust. y, 2. lipca 192(1 Nr. t>7,
poz. 4-19.. dpp. o rz e k a  się  k o n fisk u ję  zukv. s s tjo n e w a -  
nycii u o sk a rżo n e j R yfki M Rteiinam i 21, ki&r. soli na  
rzecz  S k a rb u  P ? ń s tw a . Iii. W m yśl a r t. 32. p o w o ła n e j 
u s ta w y  z a rz ą d z a  sic o g ło szen ie  m nie jszeg o  w y ro k u  ua  
k o sz t o sk a rżo n e ; w G azecie  Lw a®  sk>;::'\ o raz  u rz ę 
dzie gm innym  w S k a lac ie . W y ro k  n in ie jszy  z o s ta ł z a 
tw ie rd z o n y  w y ro k ie m  S ad u  o k rę g o w e g o  w T arn o p o lu  
z dn ia  15, 'c z e rw c a  1921. 1. e r ,  Bi. 75/21. 4.

Sąd p o w ia to w y . Oddział 111.
G rz y m a łó w , dnia 20. m aja  1923. 13019

A N Q Q TY Z A € J $ .

S ad  a p e lac y jn y . f ■ , ,
K rak ó w  d n ia . 4. s ty c zu ia  1922. 2ó9 1 3 (w n io sk o d a w c y  trnaly  z ag in ąć ;

W a lte r  m. p.
. P re z .  24.311/21. O g ło szen ie . P a r, B łaże j K opacz,

'n n a n o w a n y  n o ta riu sz em  d la  Jo rd a n o w a  z ło ż y ł w dniu 
29. g ru d r ta  1921 p rz ep isa n ą  p rz y s ię g ę  i obejm uje  "urząd 

. n o ta r iu sz a  w Jo rd a n o w ie  w  dniu 9 s ty c zn ia  1922 r.
Sąd a p e lac y jn y .

K rak ó w  dnia 31. g ru d n ia  i9 2 L  270 1— 3
W o lte r  >n. p.

T . 97/23/5. Z a rz ąd z en ie  u m o rzen ia  p a p ie ró w  w a r to 
ś c io w y c h . N a w n io sek  A nselm a Bieleli w  K o p y czy ń - 
cach  podejm uje  się  p o s tę p o w a n ie  celem  um o rzen ia  w y - 

J m ien io n y ch  n iżej p ap ie ró w  w a rto śc io w y c h , k tó ro  
_ w z y w a  się  p o sia d ac za

'itych p ap ie ró w , a b y  je w c iągu  1 roku  od dnia p ie rw 
szeg o  o g ło szen ia  z a rz ą d z e n ia  p ła tn o śc i w ie rz y te ln o śc i 

fp rz e d io ż y l tem u S ą d o w i: ty k że  inni in te re so w a n i m ają  
•zgłosić sw o je  z a rz u ty  p rz ec iw  w nioskow i. V, raz ie  
iP rz e d w n y w  u z n a łb y  Sąd  po up ły w ie  teg o  te n n h u i te 
p a p ie ry  w a r to śc io w e  za u m o rzo n e . O zn aczen ie  p ap ie 
ró w  w a r to śc io w y c h : P o lica  a se k u ra c y jn a  p ibw szechr 

.nego akc. T o w a rz y s tw a  u b ezp ieczeń  D unaj, G en er. a-
P re z ,  134/22. O g ło szen ie . P a n  B łaże j K opacz n b e j- i  ■i£,lcia L w ó w  Nr. 73252 w y s ta w io n a  5. c z e r w c a .1999 na 

m uje  u rząd  n o ta r iu sz a  w Jo rd a n o w ie  w dniu 1 lu te g o  A nscira  B leich  na  k w o tę  5000 K. p ła tn a  w dniu 
a nie 9. s ty c z n ia  to?;?. 3. c z e rw c a  1924 u b ezp ieczo n em u  w zg lęd n ie  o k a z ic ie 

low i.
L w ó w  dnia 24. m a rc a  1921. 304

T . 793/19;7. Z a rz ą d z e n ie . u m o rze n ia  w ek sla . Na 
n-iesek D aw id a  K o filęra  p odejm uje  się  p o s tę p o w a n ie  

; 'c e le m  u m o rze n ia  n iżej o zn aczo n eg o  w ek sla , k tó ry  m ia ł 
'z ag in ąć  i w z y w a  się  p o sia d ac za  teg o  w e k s la , a b y  go 

'w ęgły  ch p rz y  S ąd z ie  o k rę g o w y m  w S try ju  p rz ew o d n i-  >  ^  ,45. ,fcz!lc ° d , dri‘a w to s z e n ia  łeK ? r d z e n i a  
•czący m  P r e z e s a  S ąd u  o k rę g o w e g o  D ra  M a rc e le g o '.N ii- |t iT z e ^ 0 ^ '1 t ®tnu S a d o w u  ~ t ic P™ *>w ny«u p0 u‘ 
's iu sk ieg o . a .  z a s tę p ca m i P rz e w o d n ic z ą c e g o  W i c e p r e - ' v ,c . :kr°  l/nl,ni,1 “ Z;id,i>* ->ac' w c u se i z a  in n o tz o n i .  
z ę sa  Sądu  o k rę g o w e g o  Juscvn«  D z ero w ic z a  i S ęd z ió w  j a k e c j H o n  auy p rz e z  a d D r a  L eo n a  t 

W ła d y s ła w a  K rop ińsk icgo . ' J a n a  " Jn l' ,!Sza ^ p n a p o r t o w  z  • dn ia  14. p a z c z ie n u k a  1*11.

S ąd  ap e lac y jn y .
K r a la w  d n i a .6 s ty c zn ia  1922. 271 L

W o lte r  tn. p.
P re z . ,2444/18/21. P a n  P re z e s  Sąd u  ap e lac y jn eg o  w e 

L w o w ie  z a m ia n o w a ł na  1. z w y c z a jn ą  z dniem  13. hi- 
, 'ego  1922 ro z p o cz ąć  sit; m a jącą  k a d en c ję  S ąd u  p rz y -

S ą d u  o k rę g o w eg o  
G a ilh o ic ra . M a rjan ą  R a s iaw ie ck ie g o . H enryką- W o lsk ie 
go , 'D e o d a la  N Ó Tsesęw icza, S ta n is ła w a  'P rz y b y .s law - 
śrde^o , S .tarasttrw a O rsk ieg o , W ito ld a  S /u lą k ie w ic z a . i  

-A n ton iego  Feiglio
P rc z y d ju m  S ąd u  o k rę g o w eg o .

S try i  d n ia  7. s ty c z n ia  i 922. 273 1___3
C. L 86S/2I/2. E d y k t. P rz e c iw  n iew iad o m em u

;Sąd. o k rę g o w y  cyw ilu® . O d d z ia ł VII.
L w ó w  dn ia  13. g rudn ia  1920., ... 305.
T . 232/20/5: Z a rz ą d z e n ie  u m o rzen ia  p a p ie ró w  w a r 

to śc io w y ch . Na w n io sek  ru sk ie j K asy  w. IJbuow ie  po- 
'jd e jm u je  się  p o s tę p o w a n ie  ceiein  u m o rze n ia  \vvrriicmo~

'm ie jsc a  p o b y tu  N ykole  B o rtc jc zu k o w l s /  T f a n a "  z  1P' C-ÓW w a r to M c w y d l ’ ^

p ła tn y  '14. lu teg o  1912 na k w p tę  1.20 
^Dawida K offlera.

.200 K. i na z lecen ie

z a g in a ć ; w z y w a  się  p o sia d ac za  ty ch  p a 
p ie ró w , a b y  je w  ciągu 6 m ie s ię cy  od dn ia  p ie rw sze g o  
og ło szen ia  z a rz ą d z e n ia  p r z e d ło ż y ł ' tem u  S a d o w i: ta k 
że  inni in te re so w a n i m ają  zg ło s ić  sw o je  z a rz u ty  p rz e -  

■h , - . . . . . . .  . .  _ ... "j,ci w w n io sk o w i. W  raz ie  p rzec iw n y m  u z n a łb y  Sąd  po
> l a c j ę  części le a ln o sc i obi. w hl. 7 gm . U w o z - |i , tr,b rw ic  te ,rn term iilu  łe  p ;in ie rv  w a rtościow-'e za  um o-
" Z ™ ^  .i- a '-  P‘>̂ - av; te teg o  pozw u  w y z n a c z o n o ; r20 l;e  O zn aczen ie  p a o ie ró w  w a r to śc io w y c h :  K siążc- 
itrz p raw ę  na. dzień  24, s ty c zn ia  1922 godjfc-9  ran o  vr -

• G w o żd żca  m ałeg o  i nieob.i. m as ie  sp a d k o w e j po  ś. p. 
■ Parasce  z O s tap czu k ó w  L c r te jc z u k  w n iesio n y  z o s ta ł  
: p rz e z  P ro c ia  B o rte jc z u k a  H a w ry ly  do S ąd u  pow datc 
'w ego w G w o żd źcu  p o zew  o u znan ie  w ia sn o śe i i in ta

E. I. 1978./12/85. E d y k t l ic y ta c y jn y . -W  sp ra w ie  
eg zek u cy jn e j S ru la  J a k ń b a  P ró h lich a  i D w ó ry  Freh lic li 
w K ołom yi p rz ec iw  M ojżeszo w i K e ihnann  rc c te  W ie- 
:-*intaiui w K ołom yi zas ied lo n em u  p rz e z  o św ia d c zo n ą  
sp ad k o b ie rczy n ię  R tichie K elim auu ru c ie  \& icsebnaun , 
celem  zn iesien ia  w sp ó łw ła sn o śc i realn o śc i ofjjęt. whl. 
213/i. ks. gr. m. K ołom yi, odbędzie  się  dnia 21. lu te 
go 1922 a ' godzin ie  9 p rzed  po łudniem  w b iu rze  Nr. (*9 
re licy ta c ja  p o w y ższe j reab to śc i, w  rysiku obok hali 
rarą-owej p o łożonej. R ealriość  la  sk ła d a ją c a  się  z pb. Ik. 
159, ua k tó re j sło i do.:: p a r te ro w y  z (R r ły , o ra z  z a b u 
d o w an ia  d re w n ian e , jak o  io : szo p y , kom órk i i podde- 
szc  ocen ioną  z e s ta la  mt Ts.549 K. - -  26.984 M kp. 3 0 1. 
C enę  w y w o ła n ia  a g a rażem  . na jn iższą  o ic r tę  w y n o s i 
k w o ja  26.984 M kp. 30 i. P im iżci n a jn iższe j o fe rty  
so rzcik iż  nie n a stąp i, jiip o tecz iiic  "a  te j rea ln o śc i z a- 
hoznk-"t^ f rwe na rzecz  w iarr.yc ie łi p ra w a  rz-eczow-e i 
c ię ż a ry  r* ęęzow «  z o s ta ją  bez wzgiecb; na cenę  kupna 
u trz 5'fnanc. W aru n k i l ic y tac y jn e  i co inosM ce się do te; 
rcahto#ci- d o k am e tity  ś w y d ń g  ta b u la rn y , w y c iąg  k a ta 
s tra ln y . p ro to k o ły  ocen ien ia ) m oże k ażd y  m a  jacy  chęc 
ku p ien ia  p rz e jrz e ć  w g o d z in ach  u rz ęd o w y c h  w oddziale  
k au ceh try jR y iti tu t S ąd u  Nr. 69.

S ąd  p o w ia to w y , O d d /la ł  1 
K ołom yja  dnia 15 g ru d n ia  1921. 229

S P A O K L

A. V. 561/17/137. E d y k t. Sąd  p o w ia to w y  S. 11. w e 
L w o w ie  w z y w a  po m yśli' pa r. 813— 815 u. c. i pa r. 133 
pa* n iesp . w szy s tk ic h  łych , k tó rz y  jak o  w i irz y d e le  
m a ją  p re te n sje  do sp a d k u  po zm arły m  w dniu 9. p a ź 
d z ie rn ik a  1917 w e  W ioditiii śp . Jó ze fie  Foilsie  g r. k a t. 
p ro b o szczu  w Skn lfow te  z po zo staw  icniern ro zp o rz y - 
'dzeuia esiS tn ie i w oli, ż e b y  celem  w y k a za n ia  
i u d ow odn ien ia  roszczeń  sw o ich , s ta w ili się  w 
ty m  S ąd z ie  w dniu 3. k w ie tn ia  1922 o godz. 9 -tej rano  
lub do tego  c z a s u # p ro śb ę  S\v«ij;, ua piśm ie w nieśli, 
,v p rz ec iw n y m  b o w ie tn  taz ic  nic p rz y s łu g iw a ło b y  im 

żad n e  p ra w o  do  sp ad k u , g d y b y  tenże p rzez  z a p ła 
cen ie  zg ło szo n y ch  w ie rzy te ln o śc i w y c z e rp a n y  zo s ta ł 
diy-ba, że  w ie rzy te ln o śc i ich są zab ezp ieczo n e  p raw em  
zas ta w u .

S ąd  p o w ia to w y  S. li. O d d z ia ł V.
L w ó w  dnia 10. s ty c z n ia  1922. 10354 1— 3

V J  S P R A W I E  
U v *A N S A  ZA
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D o w b eń -
n iezn ąn e ,
K osow ie

'tu te js z y m  S ąd z ie  b iu ro  Nr. 13. C elem  s trz e ż e n ia  p ra w  
i p o z w an y c h  u s ta n a  wda się  p. D r. N. G cw firza , a d w o k a ta  
k ra j. w; G w w żd icu  k u ra to re m . T en ż e  k u ra to r  z a s tę p o 
w a ć  będ zie  p o z w an y c h  w  rz ec zo n e j sp ra w ie  n a  ich 
k o sz t i n ieb e zp ie cz eń s tw o  dopóki M ikołaj B o rte jc zu k  
Iw an a  i in te re so w a n ie  za  n ieob j. m asę  w  S ad z ie  się  nie 
ig lo sz fl, lub p e łn o m o cn ik a  n ie zam ian u ją .

S ąd  p o w ia to w y . O d d z ia ł 1.
. G w oźd-ziee dn ia  1-2 g rudn ia  1921.

C. II. S71/21/1. E d y k t. P rz e c iw  P c tro w i 
c-zuk s. I w a n a , . k tó re g o  m ie jsce  p o b y tu  jes t 

'w n ie s io n y m  z o s .a ł  do  Sąd u  p o w ia to w e g o  w 
'p rz e z  W a sy la  F o k sze ja  s. M ichajła  z  M o sk a ló w k i po 
zew  o *zrrieśiehie w sp ó łw ła sn o śc i g ru n tu  w  M o sk aió w - 
ce. Na* p o d s ta w ie  p o zw u  te g o  w y z n ac z o n o  au d ien c ję  
cio ro z p ra w y -n a  dzień. 23 s ty c z n ia  1922 o godz. 9 ran o . 
C elem  's trz eż en ia  p ra w  ku ra n d a  u s ta n aw ia  się  P a n a  
a d w o k a ta  D ra  F^cjiklą, \y K psspw ie  k u ra to re m . T en ż e  

(k u ra to r  z a s tę p o w a ć  będzie ' k iira n d a  w rzeczo n e j s p r a 
w i e  ńiiż. jegó: koSzt r  n ien e zp ie cz cń s tw o , dopóki on w 
S a d z ie  Się nię żg łosi lub ; pe łnom ocnijca  nie za tc ian u je . 

Sąd  p o w ia tp w y , O d d z ia ł II.
KÓSSÓW. dnia 26. l is to p a d a  1921. 298
R r. 123/16 S a  122, O g ło szen ie , P r z y  .Sądzie o k rę g o 

w y m  'k a r n y m  w e  L w o w ie  ' śą  do o b sa d z en ia  jedna , 
w zg lęd n ie  dw ie  p o sad y  Z n aw có w  le k a rz y . P o d a n ie  
w n ie ść /n a le ż y  do P re z y d iu m  S ą d u  tu te jsz eg o  do k o ń ca  
s ty c z n ia  i 923 roku.

[  ,i? rez esx „Sądu .. oL.re.govy.ęgo k a rn e g o  H aw el.
Lwo>y 10 s ty c z n ią  . 1922, " 293 1-.-3

.tk '253?2p. 4. W  , lin ien iu  R z ec zy p o sp o lite j P o lsk ie j!

'c z k a  w k ła d k o w a  filii p rtig sk icg o  B a n k u  k re d y to w e g o  
(w e  L w o w ie  Mr. 6382/286/8 n a  im ię R u sk a  K asa w  jJb- 
m ow ie  i k w o tę  279.819 K. 45 h. o p iew ająca .

S ą d  o k rę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł VII.
L w ó w  u n ia  S. k a c a  1920/ 3517

P . 111. 164/21/13. O g ło sz e n ie .^ D a w id a  -K e ss le ra  ze 
S try ja  p o zb aw io n o  ca łk o w ic ie  w ia sn o w o ln o śc i z  p o w o 
du c  A r  oby  u n y s to w e j, k ń ra to rk ą  u s tan o w io n o  R y ik^  
K ess le r re c te  W d ln e r  w  S try ju .

S ąd  p o w ia to w y , O d d z ia ł III.
S try i  dnia 16 lis to p ad a  1921. 276 1— 3

P. 364/21. O g ło szen ie  p o z b aw ie n ia  w ła sn o  w olności. 
U c h w a ła  tu t. sa d u  z 29. w rz e śn ia  1921 L, 7/21 p o zb a 
w iono  ca łk o w ic ie  w ła sn o  w o ln o śc i K aro linę  Ż m nrk ic- 
w icz  c ó rk ę  A licbaia z a m iesz k a łą  p o p rzed n io  w  D olinie, 
a  to  z p o w o d u  c h o ro b y  u m y sło w e j. —  K u ra to re m  u- 
s ta n o w io n o  H e n ry k a  S tc in le ra .

Sąd  p o w ia to w y , O d d z ia ł II 
D olina, dn ia  7. g ru d n ia  1921 r. 149

l i c y t a c j e .

E. XVII. 5898/13/40. E d y k t l ic y ta c y jn y . N a  w n iosek
s tro n y  eg ze k w u jąc e j F ilom eny  W e b e ro w e j w e  L w o w ie  
p rz e z  a d w o k a ta  D ra  E. K am ińsk iego  w e  L w o w ie , w

. . . .     celu  zn iesien ia  w sp ó łw ła sn o śc i rea ln o śc i poniżej opj-
p ó w ia łd w y  '% :'G r? ,yn iatow ie w y d a ł  w sk u te k  o s k a - |s a n « j  od b ęd zie  się  dn ia  23. lu te g o  1922 o godz. 10 ran o

•rżen ia ' w n ie sio n eg o  p rzez  m nk.cjonarjusza  P r o k u ra tu ry  
-p rzec iw  R y fce  M iitc lm an n  o p rz e k ro c z e n ie  z a r t.  19. 
■ust- z 2. lirM.ii 1920, iN'r. 67, dp;). poz. 449 dpp. w  o b ec- 

“■UPS.ći. ittn k ę jp n a rju sza  P ro k u ra tu ry  J a n a  W ilh e lm a  H ell- 
-s-K /ną,, o fić ja la  k an cc l., jak o  o sk a rż y c ie la  pub liczn eg o  
TLv'fki A Jittelm ann, po p rz ep ro w a d z o n e j w dniu dz is ie j
szy m  ro z p ra w y  g łó w n e j n a  w n io sek  o sk a rż y c ie la  p u 
blicznego  n a  u k a ran ie  n a s tę p u ją c y  w y ro k :  1) O sk a rż o 
na R y ikę  M itteh n au n , la t  44, có rk ę  Iz ak a  i M on di, re i. 

■ m ojż., u ro d zo n ą  i z a m iesz k a łą  w S k a lac ie , z am ężn ą . 
M iam llarkę, m a tk ę  5 dzieci, a n a lia b e tk ę , bez  m ają tku ,

; w  b iu rze  Nr. 79 ii. p. na z a sad z ie  z a tw ie rd z o n y c h  
.w a ru n k ó w  d o b ro w o ln a  lic y tac ja  n as tęp u jąc e j rea ln o śc i. 
K sięga g ru n to w a  gminy ni. L w o w a  whL 336 dz, i. O- 
zn aczcu ic  rea ln o śc i: rea ln o ść  pod L. kons. 370 1/4 po
ło żo n a  p rz y  ul. C h o rą żc zy z tty  25 ob e jm u iąca  p a rc . bud. 
1. k. 539/2 w ra z  z d w u p ię tro w ą  kam ien icą  i p rz y n a -  
/leży tościam i. W a r to ś ć  sz a cu n k o w a : ,119.621 M kp. 36 f. 
N a jn iższa  o fe rta :  119.621 M kp. 36 ten . P o n iże j n a jn iż 
szej Oferty sp rz e d a ż  n ie n a s tąp i.

S ą d  p o w ia to w y  S. 1. O d d z ia ł XVII.
Lwów dnia 36 grudnia 192L *3611- ,;

T. 2S0/21/2. W a sy l Z ask o ek i sy n  O le k sy  i E lżb ie ty , 
'.■.rodzony w  Bu rak ów cc  7. w rześn ia  1889, ż o łn ie rz  a r 
mii uk ra iń sk ie j, m iał w ' zim ie 1919 um rzeć  na ty  ju s  
k p ła jK ijo w rd ;, od  k tó re g o  to  czasu  b ra k  o nim  .-jafciełt- 
kolwiifJr .w iadp inąści. O dy  z a tem  p rz y ją ć  m ożna , . ż ę .z a 
istn ie j/i w a ru n k i u s ta w o w e g o  d o m n ie in as ia  śm ierc i w 
m y śl u s ta w y  z 31. m a rc a  19iS Nr. 128 D zup., z a rz ą 
d za  się  na w n io sek  W a rw a ry -  Z ask o ck ie j p o stęp o w an ie  
celem  uzn an ia  w y m ien io n e j o soby  z a  z m arłą , a z a r a 
zem  o g łasza  się w e zw an ie , a ż e b y  udzielono w iad o m o 
ści S ą d o w i a lbo  Dr. G ra n id c ism u  w ę lb r tk o w ie ,  k tó 
reg o  u s ta n a w ia  się  k u ra to re m  n ieo b ecn eg o . W asy lu  
Z csk o ck ieg o  w z y w a  się, a b y  s ta w ił się  p rz ed  po d p i
san y m  S ąd em , lub w  in n y  sp osób  d a ł z n ać  o sob ie . 
F‘o dniu 15. lipca  1922 S ą d  nu p o n o w n y  w n io sek  o rz e 
kn ie  o s ta te cz n ie  o u znan iu  za  z m arłeg o .

Sąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV 
C z o rtk ó w  dnia 12 g ru d n ia  1921. 272 1— 2
T . 195/21/6. W d ro ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u z n a 

nia  za  zm a rłe g o . P io tr  B o re jk o  sy n  M ichała i F ',vy, ur. 
'15. c z e rw c a  1879 w  B ojańcu , ro lu ik , o s ta tn io  tnm że 
zam iesz k a ły , b ra ł  udz ia ł w  w ojn ie  jak o  żo łn ie rz  a u s tr . 
p rz y  36 pp. i w ed le  p rz e p ro w a d z o n y c h  doch o d zeń  w a l
czy ł n a  w ło sk im  fro n cie  w r. 1916. O s ta tn ią  w iad o m o ść  
o sob ie  p rz e s ła ł  żon ie  sw e j N aści B o re jk ó  z począ tk iem  
V. 1919. Od teg o  c za ru  nie chtje o sobie znaku  żvci*. 
M ożna  z a tem  p rz y ją ć , iż za jd ą  w arunk i u staw o w eg o  
'd o m n iem an ia  śm ierc i po m yśli p a r. 24 1. 2 u. c. w zgi. 
u s t  z  51/3 1918 N r. 198 D zpp. W o b ec  U go na w n iosek  
N aści B o re jk o  w d ra ż a  się  p o stęp o w an ie  celem  u zn a
n ia  w y m ien ione; o so b y  za z m arłą . Z ag in ionego  w z y w a  
się , a b y  się  jaw i? p rzed  p o d p isan y m  S ąd em , o ile żyje 
lub w inny  sp osób  d a ł zn ać  o sob ie . P o  dniu 1. lis to 
p ad a  1921. jed n ak  n ie p ręd ze j, niż w 6 m iesięcy  po dniu 
og ło szen ia  teg o  z a rz ą d z e n ia  w gazecie  u rzęd o w e j Sad 
n a  p o n o w n y  w n io sek  w y d a  o s ta te c z n e  o rzeczen ie .

S ąd  o k rę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V łł.
L w ó w  dnia  18. k w fe ta la  1921. 303
T . 1304/20/6. W d ro że n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u z n a 

nia za  zm a rłe g o . Ję d rz e j K onopka syn  Jó ze fa  i A n a s ta 
zji, ur. 24. Epća 1875 w M ajdan ie ' lip. o s ta tn io  w L u- 
k a w c u  zam iesz k a ły , b ra ł  ;idział w w ojn ie  jak o  żo łn ie rz  
a u s tr .  p rz y  77 pp. i W ed le  p rz e p ro w a d z o n y c h  d o ch o 
dzeń  p o p a d ł w  r. 1916 w m ie jsco w o śc i A zja K óbei w 
ro sy jsk ą  n iew o lę , gdzie z a r f io ro w a ł, w  ty m ż e  roku  
m ia ł u m rzeć  w szp ita lu . Od roku  1917 b ra k  w szdklcrj 
w iad o m o ści co do osoby  J ę d rz e ja  Konopki. M ożna z a 
tem  p rz y ją ć , iż zajdą  w a ru n k i u s ta w o w e g o  d o m ptem ą- 
nia ś m ie rd  po m yśli p a r . 24 I. 2 u. c. w ag i. ust. z  51/3 
1918 Nr. 128 D zpp. W o b ec  teg o  na w n io sek  K a ta rz y n y  
K onopka w d ra ża  się  p o s tę p o w a n ie  celem  ttzriania w y 
m ienionej o so b y  za z m a rłą . W iad o m o ść  o zag in ionym  
n a le ż y  udzielić  S ąd o w i. Z ag in ionego  w z y w a  się. a b y  
się jaw i? p rzed  p o d p isan y m  S ąd em  o ile ży je , lab  w 
inny  sposób  d a ł z n ać  o sob ie . P o  dniu 5. lis to p ad a  1927 
jed n ak  nie p ręd ze j, n iż  w 6 m ie s ięcy  od dnia o g tasae - 
nia teg o  z a rz ą d z e n ia  w g azec ie  u rz ęd o w e j S ąd  a a  p o 
n o w n y  w n io sek  w y d a  o s ta te c z n e  o rzeczen ie .

S ąd  o k rę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł "FU.
Lw ów ,, dał*  24 k w ic ta ia  tSZL, f  ?  .
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T . 373/21 /3. W d r c ż m ie  p o s tę p o w a n ia  ce lem  tu u a -  
,‘n ia  z a  z m a r łe g o . A ntoni Z -id o ro in y  syn Jó ze fa  u ro d z o n y  
•12 . c z e rw c a  1888 r. w B usku  i tam  sa m ie  s k a ty  p o w o - 
jła n y  v/ r. 1914 d o  19 p. a u s tr ia c k ie j  o o re n y  k ra jo w e j 
io d a z e d ł  w  p o ;e  a a  fro n t rosyjs.-d i tam  d o s ia ł  s ię  ci o 
jn iew oli i z  ' i a s r k e a tu  n a p is a ł  o s l a ia  o s t  d o  żony z do-, 
in iesien .em , ż e  leży  w  s z p : ta !H na  ty tu a  d ę t k o  chory. 
(O d te j p o ry  b ra k  o nim  jakie jkoiw i-.-k  w ia d o m o ś c i.  G dy 
w o b ec  p o w y ż sz e g o  |o s i  p ra w d o p o d o b n e tn , t e  z ag in io n y  
*is ż y :e p--żeto n a  v»niosek to n y  ja g o  M i-h a iin y  Za-do- 

:ro ż a c ; w d ra ż a  s ię  p o S tę p o w a m e  ceśern u sn an io  g o  sa
■ z m a r łe g o  a  o ia łż ań s tw -i » m m  z a w a rse u o  z» ro z w ią - 
-aane . W y .-faje się  p rz e to  o g ó ln e  w e z w m rc  ..L-y u d z .e -  
lioaio Sądow i tu b  k u ra to ro w i a d w o k a to w i B-ałL .row tczow i 
w Z ło c .o w ie . k td r r g o  z-srazem  u s ta n aw ia  s ię  obroAc.: 

.w ę z ła  m ałż eń sk ie g o  w ia d o m o śc i >* zag in ionym . G d y b y  
i n ony  żył w in .en  S ąd o w i d o n  ść  o sw ens ty c iu .  N a 
,p»: ow ny  w n ie se k  po u p ły w ie  6 m iesięcy  o d  d n ia o g ło  
s - e re a  edyisUt w „ u n s e c  e  L w o w sk ie )” r o s s lr s y g n ie  S;;d 
o» ia:eczB iC  i o w y ^ rz y  w n io sę* .

; c ie e g o w y  O d d z ia ł IV.
/J a e .i .r  w., e c i.. ig . l is to p a d a  1921. 191
T  W d ro żen ie  p o s tę p o w a n ia  c e lem  u z n a 

n ia  za K j i i k o ,  H ryńko  S ta s ió w  cyn Iw ana  u ro d z o n y  
d n ia  a  f i  1387 w H an iień ca , ro ia ik  o s ta tn io  z a m ie sz k a ’)’ 

iw  P iń sk ach  b ra ł  u d z i- ł  w  w o jn ie  ja k o  to ła i e r z  a o s t  ia- 
cki p rzy  19 p. otar. k ra j. i w e d le  p rz e p ro w a d z o n y c h  d o 
chodzeń  d o s ta ł  s ię  i. P rzem y śla  do  n iew o li ro sy jsk ie j 
i ta m  w T a s z a  ie i ie e  w lec ie  191& t a n r ł ,  co  p o tw ie r
d zili iK Oczni św iadectw ie . M o żn a  z a tem  p rz y ją ć , iż z a jd ą  

,w arunk i u s ta w o w e g o  d o m n iem an ia  ś ro ie rc ijto  m yśli § 2 4
■ L. i .  u. c. w zg lęd n ie  u s t. z  SI. m arca  1912. r„  N r. 128 
'D z p p . Z a iz ą d z a  się  te d y  na w n io sek  A n a sta z ji S ta sió w  
p o s tę p o w a n ie , celem  u z n an ia  w y m iea io n ei © sóby za 
z m a rłą  -i zw ią/.ku  m a łż e ń sk ie g o  zaw att-.-go  na  d n iu  39/5 
1912 m ię. z y  w y m ien io n y m  a A na  ta z ją  k r s e c z k o w s : ą 

’za  ro z w ią z a n e . O g ła sz a  3’ę  z a te m  w e zw an ie , a b y  n u rc e -
• lo u o  w  ii  dom  ości o  zai> in 'onym  S ąd o w i b ib  p. ad w . D r. 
M a k s-w . E ttiu g e ro w i w e  L w o w ie , k :ó r  g  u - ta n a w :a  się  
kum  to rem  o ra z  o b ro ń c ą  w ę z ła  m a lż e ń -k ie g o . Z-ngin ■;- 
« e g o , z a ś  w zy w a  się , uy  s ię  jaw ił \ rze.J p o d p isa n y m  
S ąde  r;, o ile  ży ją , lu b  w  im ur s p o s ó b  d a ł  zn ać  o sob ie . 
Po  citi u  3.1. m arca  1S2! r. S ąd  ' n a  p o n o w n y  w n io sek  
w y d a  o s ta te c z n e  o rz ec zo u  e.

S ąd  o k rc m w y  eywMny, O d d z ia ł VH.
L w ów . dn ia  20. w rz e ś n ia  13h1. 83
T. 2.■7/21/4. V,’droże--,le p o s tę p o w a n ia  ce lem  uzn- 

,a ła  za m arła  o. W asy l 'K '»spo<iaryszy:i syn  Jó z e fa  u v- 
' 16/3 1878 w S u c k o rz ec zn .-  ro ln ik  o s ta tn io  w  B :łc e  sz la 
c h e c k ie j  z am ieszk a ły  b ra łu  d z ia ł  w  w o jn ie  a u s tr .  jako  
.żo łn ie  2 p rz y  2 p, o. k r. i w e d le  p rz e p ro w a d z o n y c h  d o 
c h o d ź -ń  w g ru d n iu . 1914 w b itw ie  k o ło  Bal g ro d z i:  
w  K a rp a ta c h  by i raim y i n i s tę p n ie  z m a rł. M o ta  a  z a tem  
p rzv jąć  iż  zaw ią w aru n k i u s ta w o w e g o  dom nie tsian ia  
śm ie rc i p o  m yśli §  2 4  ?. 2. a. c. w z g l  u s t .  z 31 /3  1918 
L. 139 d z p p . W o b e c  le g o  n a  w n to  e k  F e ś  i G o s p o d a -  
ryszy.n w d ra ż a  s ię  p o s tę p o w a n ie  gblem  u zn an ia  w y m ię- 
n ioać! d ś/rby  z a  z m a rłą . W a d o m o ś c i  o  zagb ttbay rn  n a 
l e ż ,  u d z ie lić  S ąd o w i. Z ag in io n eg o  w z y w a  s ię , aby  snę

■ jaw ił p z . - d  p o d t > > s s ą d e m  n  i "  l y jc .  lub  w  im v  
'sp o s ó b  d--1 za  ć  o to b ie .  P o  d n iu  31. m arca  1922 Sąd 
.na  p o n o w n y  w n io sek  w y d a  o s ia te » z n e  o rz e c z e n ie .

S ą d  o k rę g o w y  cyw ilny Oddział Vł(,
Lwów, dnia 17. września 1921. Są
T. 4 ‘,0/25/3. Edykt. Wdrożenie postępowania ce

rem uznania z., z tssriegc K emessn J iśkowa syna Pau- 
;t<kmona urodzonego 8. grudni. 1874 w  Spasie powi-< f 
Kanion .a str. i tam zamieszkałego, który powala y 
z pierwszą mobilizacją do 19 p. austriackiej obrony

■ k r a jo w e j ' © u szed ł n a  f r e a t  ro -y jek i i o d  c z a su  le g c  
w sze ik i ś la d  p o  nim  z a g in ą ł. G d y  w o l e :  p o w y ż sz e g o  
p ra w d o p o d o b n y m  je s t,  ż e  z ag iu io  y  n :e  ży je  p rz e to  na 

'w u o s e k  żo n y  jeg o  K a ta rzy n y  ja ś k o w e j  w u ra ż a  s ię  p o 
s tę p o w a n ie  ccien t u zn an ia  go  z r  z iu e r łe g o , a  r ra łż e ń -  
siw :'. z nim  z a w a  te g o  z a  ro z w ią z a n e . W y d a je  s ię  p rz e to  
o g ó ln e  w e z w a n i: ,  a b y  u d z ie lo n o  S ąd o w i lnb  k u ra to  ow:

■ a.;w .' D row i K -ss io w i w  Z ło c zo w ie , k tó re g o  z a ra re m  
u sta n aw ia  s ię  o b ro ń c ą  w ę s fa  m atżeńbk i^go  w iad o m o ści 

;o zagiińofiy in . G d y b y  zag in io n y  żył, w in ien  Sądow i d o 
n ieść  o  sw e  ni ż y c iu  N a p o n o w n y  w niceftk  p o  u p ły w ie

i‘6 m iesięcy  ud  a n ia  o g ło  zen ta  e d y k tu  w „ G a z e c ie  L w o 
w sk ie j"  ro z s trz y g n ie  S ą d  o s ta te c z n ie  p o w y ż sz y  w n io sek .

S ąd  ok: ęg o w y  O d d z . IV,
Z ło czó w , d n ia  ‘2 g. u d itia  1921. 19ó

T - 2 :5 /2 1 /3 . M ich ał P rz y tu ła , syn  M ik o łaja  1 M i 
Jatm y, u ro d z o n y  w  D o b ro w ic y  18J1 r. z a m ie sz k a ły  w 

LYlużyłowicach, z a h ra n y  w m arc u  1919 p rz e z  n lo a itic ó w  
j iu tc-roow auy w M ik u lu icach  nv .ił u m rz e ć  na tyfus. Gdy 
w o b e c  leg o  je s t  p ra w d o p o d o b n e , i e  o so b a  w y m ięn io n . 
p o n io s ła  ś w e . ć  z a rz ą d z a  s ię  n a  w n io sek  W ojrieeh;. 
P rz y tu  y  p o s tę p o w a n ie  c e iem  u d o w o d n  en ia  je j śm i rei 
a  z a ra z e m  o g ła sz a  s ię  w e z w a n ie , a b y  do  pó : ro k u  o.i

■ o g ło sz e n ia  w „ G a z e d e  Lwowskiej** S ą d o w i u d z  e lono
* w iad o m o ści o  zag in io n y m . P o  u p ły w ie  leg o  tera ń u u  
na  p o n o w n ą  p ro śb ę  r ą d  o rz ek n ie  o s ta te c z n ie  o  w a io sltu .

Sąd o k rę g o w y  Odc z ia ł V,
P rzem y śl, cinia z3. s ie rp n ia  1921.. 256

T . 166/21/3. E d y k t. D aniel S ta sy sz jm  | .  J a n a  1 
A nny , ur. 29. g ru d n ia  1846 i zam . w B iłce , P c ia g ja  z 
K ro k ie tó w  S ta s y s z y n  żo n a  D anfela , ur. ó. c z e rw c a  
1858 zam . w  B iłce , JCserika S tasj'SZ 7rn zam . G nyp  c ó rk a  
D an iela  i P e lag ii u r. 13. lipca 1895 w  B iłce , M aria  
G n y p  c ó rk a  K scńłti i M y k ic ty  u r. w  r. 1917, t rz y d n io 
w e d z iecko , w sz y sc y  ro ln icy  p rz y  o d w ro c ie  w o jsk  ro 
sy jsk ich  w  r. 1915, w y jech a li do R osji, gdzie  zarn ie- 
■szkali w  gub. C h a rk o w sk ie j i tam  w ed le  z ez n ań  p rz e 
s łu c h an y c h  świadków* p om arli na ty fu s p lam isty , a ta 

.n a jp ie rw  M aria  G n y p  w t r z y  dni po u ro d zen iu  się w 
zim ie 1917 r„  w sze ść  ty g o d n i późn iej z m a rła  Jej m a t-  

; ka , K seńka zam . G nyp, w t r z y  m iesiące  później m niej 
w iece j w lipcu 1.917 r, z m a rła  P e ia g ja  S ta sy sz y n , a  z 

' końcem  g rudn ia  tegoż  roku  z m a rł D aniel S ta sy sz y n  i 
id o m o ść  i do r. 1918 i od teg o  czasu  niem a o nim  ża-

od teg o  czasu  n iem a o nich żadnej w iad om ości. i>a 
w n iosek  có rk i w zg lęd n ie  s io s try  .Julii P o d g ó rsk ie j
w d ra ż a  się  postępom, a a le  celem  u sta len ia  d ow odu  
śm ierc i pow /yżssych , tv r,yw itiac karćUtHo. k ło b y  m lai 
tj a k i i  w iad o m o ść  a ta k ż e  ich  sa m y ch , aby dafi zn ać  
o fc&i 5ądo'w i no 3 m iesięcj' od d a ty  o g to sz en ia  e d y k tu  
do  i. k w ie tn iu  1922. P c  tym  doih  S ąd  B p r a w ę  rm,:.- 
s t rz y g c ic  na w n io sek  p o n o w n y .

S ąd  o k rę g o w y , G P ó łJ d  !V.
B r z e ta a y  H i s  1. l is to p a d a  1921. 12875
T. .146/21/3. E d y k t. Jw Je  K saw cósu sy n  M a tv ija  i 

T ań k i. ro ln ik  gr. k a t. ż o r a f t  /. 1'ek.is. łlariCz-ar. ur. 2 . 
lipca ri.-M. r-artriesiekały w P isa ro w c e , s łu ż y ł w osia tiiic j 
w ojn ie  nitSTf. od r. 19W. o ra ł udział w  w a lk ach  »a 
froncie  ro sy jsk im , gdzie d o s ta ł się do i-icr. oli i w y 
s ła n y  jak o  jeniec do gubern i N o w o g ro d zk ie j, tam że  
z a c h o ro w a ł i od.óany do szp ita la , d a w a ł o sofcie w ła 
dnej w iad o m o ści z ca ego  d o m n ie m y w a ć  się  natęży  że

Z ą P D p  Walne Ifiia ize n ie
St©wiai**yisffion5.a o s i o w y c h  Moar^sJiaSlrow, oSi» 
e ja s s ió w ir  i { to w s o c R ik ó w  StafsctsIsss-ylM SfoSł Apie» 

tan}ś t-.swftrws&s.Hei oeifcued*k? s ię
«fmia 5 . 1322- o  *S>, p rz e d js ,

8 a  li  ra łe rfs-^ tó f Sr-g ■ u  k \ar«*n«go
twe L w o w i e ,  fts*wy afie^ B a t o r e g o  i. 13.

r. n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ie a n y m :
1 } O d c sy tsn ie  p -o to k o łu  z o s ła fn io g o  W aln eg o  ifciro- 
m ao zen ia - 2) S p ra w o z ó ru d e  P re z e s a  z c z tn n o ś c i  W y 
d z ia łu . 3 ) S p ra w o z d a n ie  K om isji s z k o u tru ją ce j. i )  W y - 
'»or 3 ' ‘.ow ych  C z ło n k ó w  do K o n rs ji  s z k o n tro ją c e j  na  1 
rok. 5) O z n a c z e n ie  w y so k o śc i w p iso w e g o  i w k łu d ek . 
ś i  W y zn a cz en ie  k w o ty  n a  f itu d u sz  ż e :a z n y  i p o g rz e b o 
wy. G W y b ó r 2 C z ło n k ó w  W y d zia łu , a  to  je  on eg o  w 
m iejsce- u s tę p  .j , . 1. g o  p ra z e sn . 8) W .iiot-ki C złonków  

(■ rz y  z a s to t  >waniu §  24 n o w e g o  S ta tu tu ) . 28* 
L w ó w : dni-i 1 1  s ty c zn ia  1922. H Y D B A Ł .

nic żyje. Na Wniosek żony wdraża się postępsmn-
ceieiii azr.aitia  go s a  zm a rłe g o , w z y w a ją c  każcie;;-

,! u: 
nic 
kto)
ab y  da? -mać 
od o g to ssen ia  e d y k tn , ■  ć o  31. g ru d n ia  1922 roku. 
iywt 
sds

w iadom ość, a  ta k ż e  jego  sa rao g c  
o tern S ą d o v l  w B rz e z in a c h  do 1 ro i ', 

ti. ć o  31. g ru d n ia  1922 roku . P,. 
ro z s trz y g n ie  tcsta teczn ie  n a  w n ifrbnra S ą c  sp ra w ę  

ponowny.
S ąd  o k te g o tt  y . O d d z ia ł IV. 

B rz eż a ity  dnia 23. lis to p ad a  1971. 12S74

lsc  1 ! f t  R  S  R  )• E  8 !
la ls t r .  wady. zdolwuSt'., prze- 
rnacźettie, jak p'istęiJow«e itfay
atir.gnąć. powodzett'e'1 P rjy sz  jj 
?: 1 d iarak ter pism a swój lo t  ra  
interesowanei es oby, zaReWoa ■ 
kujcie rob 1 aiiesiąeurodze- 
itła.-JSeosóbnaJfcllłsrei r o i  z lny I 
r;łftyc5i dcnych ufrzyjECefu od a- 
cr.mie.sin pn rchugrafo oga  Sryl- 
iera-$i;bo*«3!fS. (autora prac «a- 
akowyeiiii ilstem poleconym, na, 
a k o x » , szczegółowa analizę 
c!'ar;i, ts rr ., o k re ś le n ie  w siniej- 
st-ych zdUsrnti żyeiow- cli Odpo
wiedzi na szczerze zadatte pyfa 
nia- Cesmc wsltazówM i rady. 
Praca mstikewa p. SZYLLEPA- 
SZK0LN5KA zaszczycona wnd- 
s; tv,ir.'. r.de.ziy I poćziąfcowafi w 
poczytnych pismaeb fcrajowyefc 
( eagraafeznpclr. Analizę wysyła 
się. po otrzym ania 500 n a rek  
Jeśli rrj.iać nad  u w a g ę , żs wy
konani:: ant-bzy wymaga >;SiStti 
gotiż n r-c aźnej mrrysłowej p ro 
cy, koszty ogłoszeń, v ocztowe 
i t p w y ż e  i wymieciona sn m a a 'e  
mofte wydawać«'t; zbyt wyso -ą. 
Dla badań osobistych prz.i jainje 
od godŁ. 12—7. Pii-dz.-ycziij cle- 
Itawej treści ksiąi/.i- Katalog i- 
lusirowany darmo w ysyła Ie. 
Na wy-iyłke dołączyć n il i j  zna 
:zek pocztowy. Adres PSYCHO- 

'ORAFOi O. SriYLLER-SZKOl.MK 
W arszawa, Wydawnictwo ,Sw lt“ 
E feb n p  130(7;

R e k l a m a ,

d ź w i g n i ą

handlu!

Mamy sassezyt ssaw «datn»4 nM aisscM i 
PT. MlStZKAACÓW WOJEttfdOZTWA STANItCAWOWStfECO 
i ż  z a s e t p s t w o  n a s z e g o .  Z a k ł a d u  n a  W o j e w ó d z t w o  S t a n i s ł a w o w s k i e  o b j ą ł  p .  A S ś T S L g

( l y m c i a i i e s n  w  B i t k o  w i e ) .  P r o s i m y  d a r z y ć  g o  t e s n  s a m e m  z a u 

f a n i e m ,  j a k i e m  d o t ą d  S z a n .  P u b l i c z n o ś ć  z a s z c z y c a ł a  n a s z ą  c e n t r a l e  w e  L w o w i e .

„ k  Ł .  L  e :  3*r«
Chrześo. Zakład dia wyroS/u wszelkiej bielizn), 
bluzek, pi szozy, fartuchów lekarskich i labora
toryjnych, gai-nitiii-ów robutnicz/ćh i t. p . — 

'■>£ O li O WIE U l. CHORAŻCZVZJIY ! ’ a.

ip ó lic a  afecsrfna.
Na p o d sta w ie  u ch w a l W alnego Z grom ad zen ia  i Rady N ad zorczej z  d ń ia  17- 
m arca i -921 za tw ierd zo n y ch  p o sta n o w ien iem  M in istrów  P rzem ysłu  I ttandlu  
oraz Skarbu z dnia 4 . l i s t o p a d a  1321 Sp. o. 5 8 6 0  spir. 6 2 6 , o rzy -  
stęp u ią  do n o d w y ższen ia  kaplta iu  za k ła d o w eg o  S p ółk i z Wp, 3 5 ,0 0 0 . 0 0 0  na  
Mp 7 5 ,€ 0 0 . 0 0 0  d rogą  now ej IL em isji 8 0 , 0 0 0  sztuk  akcyj w artości n om in a l
nej po Mp. ^0 0 *— k ażd a , a gd y  w ięk szo ść  akcyj zo sta ta  już p rzez  za ło ży c ie li  

o b ję tą , p rzeto  c e k in  p ok rycia  reszty  rozpisują,

S u b ^ i k r y  i P ^ !  ̂
na n a stęp u ją cy ch  warunkach:

1. P:erwsieńsi»o poboru akcyj il. emisji przysługuje dotychczasowym akcjo«arjuązom w SiS.uattku 
jednej akcj! l|. emisji za każde dwie akcje i. emisji pod warunkiem, k  to prawo poboru wykonane bę
dzie najpóźniej do dnia 15. marca 1922.

2. fikcje itierozeferane z prawa poboru przydzielone będą subskrybentom według uznania Radu 
T1adzorcx9j Spćlki w jak najkrótszym czasie po zamknięciu subskrypcji.

5 . Kurs emisyjn - akcyj II. .eipisji wynosi dla dotychczasowych akcjenatjusay na rodjławii prawą 
poboru TTłp 6 5 0 '—, za> poza prawem poboru po Mp. 1.0 0 0 * — za szźukę

4 . Cena kupna ma być złożona przy zgłoszeniu »  całości gotówką wraz z 5 prę. odsetkami od lej 
ceny kupna za czas od T stycznia 1922 po dzień wołały a doliczeniem nadls na koszta konfekcji po 
TTł.p. 4 0 '— od każdej sztuki, wreszcie z doliczeniem podaiko giiłdoaego.

5 fikcje li. emisji będą zrównane z akcjami I. emisji pod względem udziału w zyskach i praw 
przysługujących akcjonarjaszom.

6 . Przy zg>c.szeniu prawa poboru należy przedłoży« o yginainę akcje 1. emisji be; arkuszy kupono
wych celem zaznaczenia na nich pra-ja poboru. Oryginalne akcje i. emisji, nie podjęte dotąd przez sub- 
skrybentów moga być odebrane w instytucjach, w fct&yck .subskżybdncl uznani są sa Ie'"akcje.

7 l h  wypadek nieprzydzielenla akcyj pozą prawem poboru zwróconą zostanie opłacona kwotą, 
wraz z 4  prc. odsetkami ed draia złożenia po dzień zawiadomienia o rcicprźydzieitmu akcyj.

E§k*s$@?sia i wiHaty
A kcyjny Bank Hiptsteranji* w e  L w ow ie j je?, o  O ddziały.
P o w sz ech n y  Bank K red ytow y S. A. w e L w ow ie  i je g o  O ddziały .
A kcyjny Bank Z w iązkow y fila  S to w a rzy szeń  zarób, i g o sp . w e  L w ow je i jeg o  

O ddziały
Z ak ład y  P rzęd zsln iczo -T k a ck ie  w  K rośn ie  S. A. w  biurach sw ych  w K rakow ie  

i w  K rośn ie,
Len", stow . zarejestr. z  ogr. p oręk ą  w  K rakow ie.

W y d a w c a * .  S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A .
Z Drukarni Polskiej, pod zarz. j. Raczyńskiego, Lwów, Ciwrążcz^na 3 1 .

Reiteiaor naczelny: N tań is ław  K o sso w sk i. 
Red autor odpowiedzialny; Stanisław* Z ach ariasiew icz .


